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Wiatrjęczał ibi ły J 
pioruny ••• 

Burza nad Berlinem. 
(Własny telegr.) 

Berlin, 23. 9. — Nocy dzisiejszej nad 
Berlinem przeszła 

ogronuia burza 
z wichiem i piorunami, wyrządzając w 
parkach olbrzymie szkody. Jeden z prze
chodniów 

został zabity, 
spadającym z fasady domu gzymsem. Na 
boisku sporfowem piorun 

zabił 15-letnlego chłopca, 
a dwóch innych ciężko ranił. 

:o: 

Wyrok na urzędników 
pruskiej loterii klasowej. 

Oszukańcze manipulacje. 
(Własny telegr.) 

Berlin, 23. 9. — Dwaj urzędnicy pru-
sklei totenji klasowej 
inspektor Bolun i sekretarz Schlamstełn 
skazani zostali, pierwszy na 2 lata i 3 mie 
siące. drugi na 1 i pół roku więzienia za 
to, że przy pomocy oszukańczych manf-
pulacyj spowodowali iż na los ich 

padła wygrana 100 tysięcy marek. 

hi 
Pilot i pasażerka zabici. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin. 23. 9 . — Samolot pasażerski z 

Lipska spadł wczoraj na lotnisko berliń
skie, łamiąc skrzydła I śm*gło. 

Pilot l jedna pasażerka 
zabici. Dwie kine ciężko ranne. 

Tunneypo raz drugi 
zwyciężył Dempsey'a. 
2 miljony dolarów nagrody 

dla zwycięzcy. 
Chicago 23 września. W meczu bok

serskim 
dwóch największych pięściarzy świata 

Dempsey'a i Tunney'a 
W dzisiejszej rundteie 

zwyciężył Tunney. 
Nagroda dla zwycięzcy wynosiła 2 miljo
ny dolarów. W zakładach dokonywa
nych na olbrzymie sumy faworytem był 
Tunney. 

:o: 

Wypadek podczas 
ćwiczeń wojskowych. 
Prąd elektryczny poraził 10-ciu 

żołnierzy i jednego zabił, 
(Od własnego koret. ondenta). 

Sztokholm. 23. 9. — Podczas ćwiczeń 
fcompanji druty telefoniczne polowe 

zaczepiły o przewody elektryczne 
o napięciu 70 tysięcy volt. 10 żołnierzy 
jest ciężko porażonych, jeden zabity na 
miejscu. 

( P t 
Wyjazd nastąpił w największej tajemnicy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 9.— Sprawcy zabójstwa 

w poselstwie sowlecklem Szletter i Gu-
sjew opuścili Warszawę. Wyjazd ich do 
Moskwy nastąpił po przesłuchaniu przez 

sędziego śledczego z zachowaniem wszel 
k'ch ostrożności. Obaj .Jatrjerzy" wyje-
chaili z Warszawy w największej tajemni
cy. 

Sanatorjum Miejskie w Łagiewnikach 
dla piersiowo chorych dzieci. 

(Od własnego korespondenta). 
Lwów, 23 września. W hotelu „Asto-

rja" pozbawił się życia wystrzałem z re
wolweru 

potentant naftowy z Borysławia 
Henryk Kraft, który swego czasu był jed
nym z najbogatszych nafciarzy w Polsce. 
Przed rokiem 

u u u 
u u u u u 

Defraudacja młodego hulajduszy. 
Żałosny epilog wesołego życia. 

(Od własnego korespondenta). 
Bydgoszcz, 23. 9. — 19-Ietni uczeń biu 

rowy i jednocześnie 
zastępca kasiera 

W dniu wczorajszym J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki poświęcił w Łagiewnikach 
w obecności przedstawicieli władz wojewódzkich i miejskich nowe sanatorjum 

dla dzieci piersiowo chorych, obliczone na 60 łóżek. 
Fot. Aleksander Meyer. 

Samobójstwo potentata naftowego. 
Wystrzałem z rewolweru położył kres swemu życiu 

PR EM J Ę 
w kwocie 30 zł. 
za MM i przecnowanie numeru 

„łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Michał Temiakow, 
pilnikarz, zamieszkały przy ul. 

Wójtowskiej 2 (Chojny). 
Prenumerator. 

n 
n 
Tl n 

Pijany pracownik pokłuł 
nożem chlebodawców. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23 września. W drukarni 

pod firmą „Krakowski" przy ulicy Kró-
lewskej maszynista Jan Płochecki będąc 

w stanie nietrzeźwym 
spowodował zatarg z właścicielem dru* 
karni Henrykiem* Krakowskim i w sprze
czce zadał mu nożem 

kilka głębokich ran. 
Na krzyk Krakowskiego przybiegł jego 
brat Hieronim który również został po
kłuty nożem ,„ 

przez pijanego pracownika. 
Obydwóch odwiozło pogotowie do szpi
tala. 

Sędzia Mazurkiewicz 
przeciw autorom przekręco
nych wywiadów o generale 

Zogórskim. 
Warszawa, 23 września. Sędzia 

śledczy wojskow/ major Mazurkiewicz 
prowadzący śledztwo w sprawie gene
rała Zagórskiego, wystąpił na drogę są
dową przeciwko 

pismom i osobom cywilnym, 
które kolportują nieprawdziwe wersje o 
losie gen. Zagórskiego. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,40 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,00 
Szwajcarja 172,04 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska 

sprzedał on swoje szyby 
pewnemu konsorcjum angielskiemu 

za milion dolarów. 
Pieniądze szybko się rozeszły i Henryk 
Kraft stanął nad przepaścą. Nie chcąc 

dłużej wegetować 
położył kres swemu życiu. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,65 
57,70 
5,15 
8,93 

Dolar w Łodzi. 

niejaki Grzelachowski zdefraudował w 
miejskiej kasie oszczędnościowej 

33 tysięcy złotych 
przy pomocy fałszywych 'książeczek. Ple 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały okr>ło eodziny 12-el efekty po 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,92 
W Dłaceniu 8,91 

T^nriencł* snokoina Poda* <H~~T?*PPPNTI. 

n;ądze te Grzdachowskf trwonił z kole
gami jna zabawach. Stwierdzono również, 
że w\kszą część izdefraudowanej go
tówki 

stracił w Gdańsku i ZOppotacłi. 
Grzelackowskiago i jego wsporników ar« 
v.towano. 

http://maszynow.il1'
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Obecny stan gospodarczy Polski 
w oświetleniu dyrektora amerykańsko-polskiej Izby handlowej 

w N. Jorku. 
Współpracownik PAT-a rozmawiał z dyrekto

rem amerykańsko-polskiej Izby handlowej w No
wym Jorku p. Lordem po jego pobycie na Tar
gach Wschodnich we Lwowie, Bielsku i Katowi
cach. -

Wybitny działacz amerykański oświadczył: 
W czasie objazdu poszczególnych miast mo

ttem stwierdzić, że obecny stam Polski 
przeszedł moje oczekiwania, 

ponieważ znalazłem stosunki, oparte na trwałych 
podstawach. 

P. Lord wyraża silne przekonanie, że bliska 
już finalizacji pożyczka amerykańska doprowadzi 
do definitywnego ustalenia sie życia gospodarcze 
go w państwie. Fakt udzielenia Polsce pożyczki 
przez grupę największych banków w Ameryce 
wywrze, zdaniem p. Lorda, niezwykle 

korzystny wpływ na rynek 
pieniężny amerykański i niewątpliwie spowoduje 
napływ amerykańskich kapitałów do Polski w 
formie kredytów inwestycyjnych dla związków 
komunalnych 1 przedsiębiorstw prywatnych. 

W zakończeniu swych ogokiych wrażeń o Pol
sce 1 obserwacji nad stosunkami handlowemi pol-
sko-amerykańskieml p. Lord podkreślił, że Polska 
może całemu światu, a przed* wszystkiem Ame
ryce powiedzieć wiele i to bardzo ciekawych 
rzeczy o sobie. 

Dlatego byłoby pożądanem dołożyć wszelkich 
starań, aby opinja publiczna i prasa amerykańska 

była stale zasilana 
wyczerpującemi aktualnemi wiadomościami o na
szym kraju. 

ia wyłowionego i Wisły nadal niewyjaśniona. 
Zwłoki Marcinkowskiego znaleziono w innem miejscu. 

Warszawa, 23. 9. — Wczoraj donosiliśmy, że 
wydobyte obok Kępy Tarchomińskiej zwłoki męż 
czyzny miały należeć do ś. p. Franciszka Marcin
kowskiego, który będąc pijany przechylił się 
przez górkę I wpadł do wody 1 miał się dostać 
cod koto statku, które go rzekomo zmasakrowało. 

Jak się dowiadujemy, władze śledcze zostały 
wprowadzone w błąd przez żonę Marcinkowskie 

. go, która w wydobytym trupie miała rozpoznać 
tzczątkl zwłok swego męża. 

Wczoraj wydobyto bowiem niedaleko Jezler-
nej o 26 kim. od Kępy Tarchomińskiej 

całe I nlczmasakrowanc zwłoki 

ś. p. Marcinkowskiego. Jasną więc Jest rzeczą, że 
sprawa ś. p. Marcinkowskiego niema nic wspól
nego ze zmasakrowanym kadłubem, wyłowionym 
około Kępy Tarchomińskiej. 

Kadłub jest zmasakrowany, czy też spalony, 
t?k, że sekcja była bardzo utrudniona. Sekcję prze 
prowadzał prof. Orzywo-Dąbrowski, który na py
tanie o wyniki sekcji oświadczył, że niestety bili 
szej informacji udzielić nie może, ponieważ nie 
pozwala mu na to tajemnica zawodowa. 

Tajemnica wlec wyłowionego kadłuba pozo
staje nadal niewyjaśniona. 

Katastrofa samochodowa podDruskienikami 
Właścicielka pensjonatu ciężko ranna. 

(Od własnego korespondenta). 
Wi lno . 23. 9. — W okolicy Druskfenik 

wydarzyła sie katastrofa samochodowa, 
której ofiara padli: właścicielka pens jona 
tu w Druskienikach dr. Eugenia Lewjcka 
oraz właściciel auta Appenseler. Powo
dem katastrofy było zaczepienie skrzyd

Ł A M I S A M O C H O D U 

o słup telegraficzny. 
Dr. Lewicka jest ciężko ranna, a leka

rze w'leńscv nie rokują nadziel 
na utrzymanie lej przy życiu. 

Appenseler uległ tylko lekkim obrażeniom 
ciała. 

Ręce świętokradców zmąciły ciszę kościółka 
wiejskiego. 

Wystąp złoczyńców w Gomunicach. 
dotąd sprawcy 

Z Piotrkowa donoszą: 
Ubiegłej nocy niewykryci 

obrabowali niemal doszczętnie 
kościółek parafialny 

W Gomunicach, pod Piotrkowem. 
Świętokradcy dostali się do kościoła przez 

okno zakrystii w k tor cm wyłamali kratę żelazną. 
Łupem złoczyńców stały się: 
monstrancja, 3 kielichy srebrne, S bogato hafto
wanych obrusów kościelnych, 4 alby I tp. na

czynia kościelne. 
Po obrabowaniu świątyni zbiegli tą samą drogą. 

Kradzież spostrzeżono dopiero rano, w chwili 

kiedy proboszcz parafji ks. Wojtasik wraz ze siu 
żbą przyszedł do kościoła. 

O dokonanym świętokradztwie zawiadomiono 
najbliższy posterunek policji powiatowej. Natych
miastowy pościg nie dał pozytywnego wyniku. 
Sprawców rabunku 

nie ujęto. 
D ais ze dochodzenia trwają. 

Wartość skradzionych naczyń kościelnych się 
ga wysokości 

kilku tysięcy złotych. 
Parafianie otworzyli dobrowolną Bstę ofiar NA 

zakup maHezbędniejszych naczyń kościelnych. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Treść listu wysłanego przez marszałka 
Trąmpczyńskiego do Prezydenta Rzeczypospoli-
tej Jest następująca: 

„W dniu 12 b. m. miałem zaszczyt przy wspól
nej wizycie z p. marszałkiem sejmu stwierdzić 
wobec Pana Prezydenta, że dekret z dnia 9-go 
września r. b., zwołujący senat na nadzwyczajną 
sesje dopiero „od 22 września" jest naruszeniem 
art. 25 1 37 Konstytucji. Mianowicie stwierdziłem, 
że senat miał bezwzględne prawo prace swe, za
hamowane dekretem z dn. 13 lipca, rozpocząć zno 
wa w 2 tygodnie po wręczeniu wniosku o otwar
cie sesji, a więc dnia 10 września. 

Tymczasem dziś, tj. zanim senat mógł rozpo
cząć swe posiedzenie, nadszedł nowy dekret, da
towany z dn. 20 b. m., odraczający nierozpoczętą 
sesję senatu na dni 30, począwszy od dnia 22-go 
września. Przez akt ten bezwzględne prawo sena 
tu do ponownego rozpoczęcia swoich prac jest zu 
pełnie bezsprzecznie przekreślone. 

Imieniem senatu, na mocy art. 12-go regułami 
fiu tegoż, zakładam przeciwko temu oczywistemu 
pogwałceniu art. 25 i 37 Konstytucji uroczysty 
protest. (—) Trąmpczyński". 

(—) Dwie trzecie zapasu złota Banku Pol-
tkiego, a mianowicie 80 miljonów w złocie leży 
dotychczas w depozycie w Banku Angielskim w 
Londynie. Złoto to według zapewnień Banku Pol-
ikłego zostanie sprowadzone do kraju dopiero po 
Otrzymaniu pożyczki zagranicznej. 

(—) Podsekretarz stanu w ministerstwie spra
wiedliwości, p. Car, oświadczył wczoraj przedsta
wicielom prasy, że narada, która się odbyła w mi 
pisterstwie sprawiedliwości, podzieliła jego stano 

wisko o utrzymaniu w mocy dekretu prasowego, 
ponieważ uchwała sejmu o uchyleniu nie jest o-
głoszona w „Dzienniku Ustaw". 

Podsekretarz stanu p. C a r i e s t zdania, że rząd 
nie jest obowiązany do ogłoszenia uchwał sejmu 
w „Dzienniku Ustaw". 

Obowiązek taki Istnieje, według Konstytucji, 
tylko w stosunku do ustaw, a nie względem u-
chwal sejmu. 

Pierwszy dekret prasowy został uchylony 
przez sejm 1 senat w drodze ustawy, a nie ucbwa 
ty. 

Z wyjaśnień podsekretarza stanu, p. Cara, wy
nika, że prasa będzie w dalszym ciągu trzymana 
pod obuchem specjatnego kodeksu karnego. 

(—) Z dniem 1 października dworce polskich 
kolei państwowych w Łodzi, tj. Kaliski I Fabrycz 
ny rozpoczynają sprzedaż bezpośrednich biletów 
kolejowych do stacji kolejowych w Rosji. 

Stacjami końcowemi w Rosji, do których kasy 
kolejowe w Łodzi sprzedawać będą te bilety bez
pośredniej jazdy, są: Moskwa, Charków, Lenin
grad, Kijów, Odessa, Tyflis, OrenbuTg I Wlady-
wostok. 

(—) Pość wypadków tężca zaraźliwego wśród 
dzieci w Berlinie wzrosła w ciągu dnia do 95. 

Ilość wypadków śmiertelnych wynosi do dzisiaj 
szesnaście. 

Na zasadzie decyzji rady miejskiej, wszyst
kie szkoły, jak również wszystkie ogródki dzie
cięce i ogniska zostały dziś zamknięte. 

Rejestracja rocznika 1909. 
Jutro winni się stawić mężczyźni zamieszkali 

w obrębie I I I komisariatu policji z nazwiskami, za 
czynająceml się od liter: U, Ch, I, J. K oraz z 8-%o 
komisariatu z literami: T. U, W, Z, Ż, 

Organizacja kół młodzieży szkolnej. 
Nowe rozporządzeń 

W każdej niemal szkole istnieje wśród młodzie 
ży szereg kół i organizacyj o charakterze bądź sa 
moksztalcącym, religijnym, bądź społecznym.Wła 
dze szkolne z najwyższą sympatją odnoszą się do 
tych ugrupowań, widząc w nich czynnik, zapra
wiający młodzież 

do życia publicznego. 
Jedyną dotychczas wadą był brak norm, regu 

lujących powstawanie 1 działalność kółek szkol
nych. 

Lukę tę wypełnia obecnie rozporządzenie mi
nistra oświaty, które aprobuje istnienie takich or
ganizacyj, zakładanie ich uzależnia jednak od 

zezwolenia lub polecenia dyrektora szkoły, 

ie ministra oświaty. 
który może również kółko zlikwidować. 

W organizacyj kółek szkolnych rozporządzenie 
przewiduje dwa typy. Jeden to kółka o charak
terze religijnym, samokształcącym, artystyczny* 
i sportowym, które winny być 

kierowane przez nauczycieli 
I nie potrzebują tworzenia specjalnych władz w' 
wnętrznych. Typ drugi — to kółka o charakte
rze samorządowym, współdzielczym, humanitar
nym 1 etycznym. Tego rodzaju organizacje nW' 
sza mleć swój statut, regulamin, zaś władzą nad
zorczą nad niemi sprawuje mianowany przez & 
rekcję szkoły opiekun. 

Porozumienie inżyniera Pacera z elektrownią łódzką 
w sprawie przyjęcia robót elektryfikacyjnych w Pabjanicach. 

nia na rachunek elektrowni, która ze swej stroni' Jak się dowiadujemy z miarodajnego źródła 
roboty elektryfikacyjne w Pabjanicach zostały na 
podstawie 

wzajemnego porozumienia 
przekazane przez Jnż. Pacera elektrowni łódzkiej. 
Równocześnie Inżynier Pacec zgodził się pozo
stawić w magistracie pabianickim swoją kaucję 
w kwocie 70.000 złotych do późniejszego rozliczę 

część robót instalacyjnych oddała do wykona
nia firmie Inż. Paccr. 

Warunki umowy zawartej z magistratem 
przez taż. Pacera zostały zaakceptowane przea 
elektrownię, co świadczy o tern, że obliczenia * • 
źyniera Pacera były wykonane fachowe I *> 
lidnle. 

Jesienny występ kasiarzy. 
Czujny dozorca. 

1 ódż, 23. 9. — Ubiegłej nocy niewykryci do
tąd sprawcy usiłowali 

rozpiuć kasę ogniotrwałą 
w łódzkiem towarzystwie liandiowem p. f. Wa|-
sberg i Rubinstein przy ulicy Konstantynowskiej 
95. Kas;arze pod osłoną nocy przesadzili ploty 
sąsiednich pcscsyŁ 

wywarzyli drzwi kantoru, 
w którym mieściła się kasa ogniotrwała, z więk

szą sumą gr-tówki. Przyświecając sobie latarka
mi clcktrycznemi złoczyńcy zabrali się do rozprtt 
•waniu pancerza. Dozorca nocny widząc poprz** 
szpary okicink światło w kantorze wszcz* 
alarm. Kasiarze widząc, że leh odkryto pozosft' 
wili (orny żelazne i inne narzędzia kasiarskle 

ratowali się ucieczką. 
Poszukuje ich Urząd Śledczy. 

Kronika ruchu przedwyborczego. 
KANDYDACI NA RADNYCH MOGA PRACO

WAĆ W KOMISJACH WYBORCZYCH. 
Decyzja przewodniczącego główne] komisji wy

borczej. 
W związku ze zbliżającym się terminem skła

dania Ust kandydatów na radnych do głównej 
komisji wyborczej, zwrócili się w dniu wczoraj
szym do przewodniczącego komisji głównej dele
gaci poszczególnych komitetów wyborczych ce
lem rozstrzygnięcia kwcstjl, czy kandydat na rad
nego może pracować w komisji wyborczej. 

Sędzia Zaborowski zakomunikował delegacji, 
ie wszelkie prace przygotowawcze komisji 
głównej są już zupełnie ukończone 1 że komisja w 
ciągu czterech dni, a mianowicie w dniach 

26, 27, 28 I 29 b. m. 
przyjmować będzie listy kandydatów. Listy do
ręczone w okresie późniejszym bezwzględnie nie 
będą przyjmowane. i 

Delegacja wskazała, Iż w komisjach obwodo
wych pracuje wiele osób, które kandydować bę
dą do Rady Miejskie] z ramienia różnych ugrupo
wań 1 dlatego wskazanem byłoby, ażeby ale 
brali oni udziału w pracach technicznych komlsyj 
obwodowych. 

Przewodniczący komisji głównej nie zgodził 
się jednak z wywodami delegacji w tej sprawie, 
oświadczając, Iż praca członków komisji 

nie Jest tego rodzaju, 
by mogli oni w jakikolwiek sposób wpłynąć na 
bieg wypadków, to też nie może być mowy o 
usunięciu ich z piastowanego stanowiska. 

LISTY KANDYDATÓW: 
NPR - prawicy I Pracowników Umysłowych. 
W dniu wczorajszym na posiedzeniu Robotni

czego Komitetu Wyborczego (NPR-prawlcy), usta 
łona została lista kandydatów na radnych miej
skich. Na pierwszym miejscu listy umieszczo
ny został p. Kulczyński, kierownik Związku 
Włóknistego, na drugiem p. Jakubowicz, prezes 
Związku Kolejarzy, i na trzeciem p. Palkowski, 
prezes dotychczasowego klubu NPR w Radzie 
Miejskie), na czwartem p. Stemborowski, kierow
nik Związku Pracowników Miejskich 1 Zakładów 
Użyteczności Publicznej. 

Dalej lista obsadzona została przez przedsts* 
wiclell związków zawodowych przemysłu dzlf 
nego, budowlanego Itd. 

Wczora) również odbyło się posiedzenie Ko
mitetu Wyborczego Pracowników Umysłowych 
na którem została ostatecznie sporządzona list' 
kandydatów na radnych m. Łodzi. Na pierwszem 
miejscu figuruje nazwisko dr. Antoniego Tom»" 
szewskiego, na drugiem p. MarJI Więckowskie! 
urzędniczki Magistratu. ) 

INWALIpZI I B. WOJSKOWI IDA SAMO
DZIELNIE. 

Wobec pojawiających się wiadomości, jakoby 
Komitet Wyborczy Związków Byłych Wojsko
wych i Inwalidów Wojennych do wyborów rtzedl 
razem ze Związkiem Naprawy Rzeczypospolite! • 
Klubem .Partji Pracy" czyli t. zw. Blokiem Pra-
cownlczo-Robotnlczym, wyżej wspomniany K > 
mltet wyjaśnia. Iż do wyborów przystępulc i 
własną listą 1 nie ma nic wspólnego z wyżej rze 
czonym blokiem. 

LISTA KANDYDATÓW „BUNDU" 
OnegdaJ odbyło się posiedzenie komitetu wy

borczego Bundu, na którem ustalono listę kandy
datów na radnych. — Na pierwszem miejscu figu
ruje nazwisko b. radnego Llchtęnsztajna, na dru
giem — b. radnego Poznańskiego i na trzeciem — 
b radnego Milmana. 

LISTA SJONISTÓW. 
Lista kandydatów bloku sjonlstycznego zosta

ła już ułożona. 
W pierwszym rzędzie na liść'.; znajduje sie 

' nazwisko: dr. Rozenblat, inż. Praszkicr, ławnik 
Jod, Blaler, Kamiński I inni. 

IEO|ONIŚCl I PEOWIACY NIE WEZMĄ 
OFICJALNIE UDZIAŁU W WYBORACH. 
Sieiy kierownicze Zw. Legionistów i POW 

komunikują, że ani Związek Legionistów Polskich 
ani POW, nie wezmą oficjalnie jako organizacja 
udziału w wyborach w myśl dyrektyw central
nych władz związkowych z Warszawy, pozosta
wiając członkom swym swobodę w głosowaniu 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego*1 

Cl Cjytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
,.Echa" na stronicy 5 w środku w tytule zamiast 
słów: 

„Nocna gra w karły" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Mocna gra w karty" 
czyli zamienione słowa: 

„Nocna" na „Mocna" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clel po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzyma1* tam 

30 złotych gotówka. 
Numer premiowy ważny jest 

w. ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi sg 
nieważne. « 

Setną trzydziestą trzecią premję w kwocie 
30 zł. za uwagę i przechowanie numeru „Ł. Echa 
Wiecz." otrzymał 

p. .Michał Teniakow, 
pilnikarz, zamieszkały przy ulicy Wójtowskiej 2 
(Chojny). Prenumerator. 
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senność jest największą plaga ludzki 
Duchowa lub fizyczna reakcja na chorobę lub ból. 

Jeżeli sie wśród ludzi rozejrzeć, aby 
twierdzić jaki ezaburzenia w stanie zdro-
•wla są najbardziej rozpowszechnione, lat-
yo się można przekonać, że bezsenność 
«st największą plagą ludzkości. 

W każdym niemal domu. jeden z jego 
Członków cierpi z powodu tej udręki. Słu
sznie Szekspir nazywa dobroczynny sen 
./iajpożywniejszą potrawa w biesiadzie ży 
cła", a cierpiących na bezsenność równa z 
wyklętymi. Bezsenność jest zwykle częś
ciowym objawem jakiegoś ciężkiego ogól 
lego cierpienia, lub miejscowego schorze
nia. Spotykamy się z tem zjawiskiem przy 
Wszelkich zbliżających się chorobach, jako 
Wrotek fizycznego bóhi lub. co jest daleko 
Korsze, jako duchowa czy moralna reakcja 
la ból, W bardzo wielu wypadkach bezsen 
"ość jest chytrze skradającym sie 

zwiastunem ciężkiej choroby. 
Po za tem przyczyn bezsenności nie

wyczerpane mnóstwo: zbyt forsowna pra 
ca umysłowa lub jednostajna praca mecha-
Dłczna z jednej strony, zbytnia chęć uży
wania życia z drugiej, wywołują stan prze 
drażnienia nerwów, który uspakajający 
sen wyklucza. 

Otrftte, późne kolacje powodujące za
burzenia organów trawienia, to również 
jedna z częstszych przyczyn. Bardzo wielu 
osobom myśl' spać nie dają. 
Tacy bezsenni ustawicznie myślą: o swo
ich interesach, planach na przyszłość, kło
potach rodzinnych, erotycznych, o swoich 
zamiłowaniach, namiętnościach i t. d. Nie 
mogą oderwać myśli od tego, w czem du
sza ich utonęła. 

* Tak powszechne dziś stany nerwowe: 
neurastenia, melancholia 1 wszelkie inne ob 
ławy osłabienia systemu nerwowego, dają 
również uparte i długotrwałe nieraz okre
sy bezsenności. Przyzwyczajenie do późne 
(TO udawania się na spoczynek, jeszcze póź 
niejszego zasypiania, częste, .periodyczne 
przerywanie snu wywołują niezdolność 
niemal do dostatecznego korzystania ze 
snu, która 

trudno później pokonać. 
Lekarze naprzykład często w nocy do 

chorych wzywani, zapadają bardzo łatwo 
na bezsenność, połączoną z wysokim stop 
niem zdenerwowania. 

PREDER1C BOUTET. 

Złamane życie. 
W parku, otaczającym zakład kąpielo

wy, Leon Leribier i Bernard Varsile od
bywali wolnym krokiem codzienną prze
chadzkę. Obaj byli ludźmi dojrzałymi. 
W Paryżu byli członkami tegosamego 
klubu towarzyskiego i co roku spotykari 
się w tem kąpielisku, gdzie jednoczyła 
ich konieczność odbycia podobnej ku
racji. Zarówno podobieństwo zabiegów 
leczniczych, jak i podobieństwo przyzwy 
czajeń i gustów wytworzyła między ni
mi zażyłą przyjaźń. 

Po zamienieniu codziennych zapytań 
o stan zdrowia oraz odnoszących się do 
wydarzeń dnia, Bernard Varsile zapy
tał: 

— Czy otrzymałeś wiadomość od żo
ny? 

— Tak. Otrzymałem telegram dziś 
rano: — Jestem zdrowa, przyjeżdżam 
jutro do ciebie — Teresa. — Odbywa 
przejażdżkę samochodem wzdłuż wy
brzeża morskiego z przyjaciółmi,.. 

Przerwał. Aleją przeciwległą szedł 
jakiś pan, który właśnie znalazł się tuż 
przy rozmawiających. 

— Patrz, oto pan Ancelin! — oświad
czył Versile. — Co za szczęśliwe spotka
nie! Toś pan też tutaj przyjechał? 

Podał mu rękę i przedstawił: 
• — Pan Leon Leribier, pan Andrzej An

celin. 
Był to człowiek wytworny, o siwieją

cych wąsach. Wzdrygnął się nerwowo. 

Również i kobiety, które dużo dzieci 
wychowały i niańczyły po nocach, 

chorują na bezsenność, 
a już w każdym razie mają sen bardzo nie 
spokojny i czujny. 

Fatalnie wpływa obawa przed bezsen
nością, uniemożliwiającą miejednokrotnie 
wszelkie próby leczenia. 

Są ludzie, bardzo soMnie i regularnie 
pędzący życie i zdrowi pozornie, a mimo 
to źle sypiają. Dobry lekarz przy staran-
nem zbadaniu stwierdzi napewno. że w 

Dr. A. Kuehuer obowiązany jako lekarz 
do mieszkania na najruchlrwszei ulicy śród 
mieścla, uważa antyton za jedynie skute
czny a nieszkodliwy środek przytłumie
nia podrażnień słuchowych. Antyfony są to 
małe. u każdego wytwórcy chirurgicznych 
instrumentów w sprzedaży będące 

kulki metalowe, 
które się w otwór kanału usznego wkłada. 
Kulki te są przymocowane do kabłączka, 
który winien leżeć w muszli usznej. 

Dużo jest forteli, które działając na wy-

A: — Cóż to przestałeś bywać u państwa X? Czyżby cl powiedzieli, 
że nie potrzebują takiego zięcia? 

B: — Wyraźnie mi tego nie powiedzieli, lecz dali poniekąd do poznania. 
A: — W jaki sposób? 
B: — Zrzucili mnie ze schodów. 

wielkiej klawiaturze systemu nerwowego 
jakaś delikatna 

struna źle uderza 
i psuje harmonię akordu. 

Odpowiednie „nastrojenie" może dy
sonans usunąć, wyrównać. Współczesne 
mam życie stworzyło gwar wielkomiejski, 
jako nłeuntoniony. nieodłączny a szkodli
wy akompaniament naszych gorączko
wych prac. Hałas, coraz głośniejszy hałas 
jest stałym naszym towarzyszem we dnie 
i w nocy — ntetylko w handlu, w przemy
śle, na ulicy, ale i w mieszkaniach naszych 
To "też powinniśmy dokładać wszelkich 
usiłowań, ażeby sie w jakiś sposób od gro 
żącej nam z tej strony bezsenności zabez
pieczyć. 

jego energiczna twarz nieco przybladła. 
Z. Lerłfb1er'em, który również odrucho
wo się cofnął, zamienił zimny ukłon, po
czem szybko się oddalił. 

— Co mu się stało? — zapytał Varsil, 
zdziwiony. — Popełniłem niezręczność 
przedstawiając was sobie? Czy się gnie
wacie? Czyście się znali? 

— Tak. Dawniej znaliśmy się. Ale to 
było bardzo dawno... Ściśle 28 lat temu, 
gdyśmy się po raz ostatni' spotkali w to
warzystwie sześciu poważnych, czarno 
ubranych panów, czterech świadków, 
dwóch lekarzy, obydwaj ze szpadami w 
ręku. Tak wten czas załatwiało się spra
wy... 

— Biłeś się więc z Ancelin'em! 
— Tak. Z powodu współzawodnik 

ctwa. 
Obydwaj zakochaliśmy się w tej samej 

młodej dziewczynie, była zaręczam cii 
uroczą. Była to córka bankiera milione
ra, ale to dla mnie i dla Anceli.n'a nie nva-
ło znaczenia, była bowiem zbyt uroczą, 
by jej pieniądze odgrywały jakiekolwiek 
role. Od tego czasu staliśmy się prze
ciwnikami. Obydwaj prosiliśmy o jej 
rękę a ona mnie właśnie wybrała. Zarę
czyłem się... Ancelin na wpół oszalał 
z rozpaczy i przy pierwszej sposobności 
w ordynarny sposób napadł na mnie. Był 
dobrym szermierzem, ale podczas poje
dynku rzucił się na mnie z taką wście
kłością, na oślep, że, się sam nadział na 
moją szpadę. Omało nie umarł... 

Po wyleczeniu wyjechał z kraju, a po 
po powrocie zakopał się w pracy, aby za
pomnieć. Zarówno w sprawach majątko
wych, jak w życiu politycznem doszedł 

obraźnię sprowadzają sen. Istnieje cały le 
gjon lekarstw jako środków nasennych, u-
źywanych. Liczba ich z każdym dniem ro
śnie dlatego, że poprzednie nie odpowiada 
ją celowi, albo też odpowiadają, ale w spo 
sób dla organizmu szkodliwy. 

Wytwórcy ich trzymają się wygodnej 
dla siebie zasady, że bezsenność jest o wie 
le szkodl*wszą od medycznych środków 
nasennych. Zapewne, że bezsenność 

nie jest stanem naturalnym, 
normalnym, ale z powodu bezsenności tak 
łatwo człowiek nie umiera, podczas Wedy 
tysiące ludzi rokrocznie ginie na skutek u-
żywan«a różnego rodzaju środków nasen
nych, które nie są w stanie prawdziwego 
snu sprowadzić. One wywołują nie to, co 

stanów,; istotną wartość snu: wypoczynek 
lecz jakaś stan nie przytomności, zupełnie 
bny od nieprzytomności w czasie smi na
turalnego. 

Przeszkadzając prawdziwemu wypo
czynkowi zapomocą środków nasennych 
przynosimy z biegiem cza^u poważną szko 
dę żychi komórek mózgowych. Zdecyduj
my się wyrzec sztucznych środków nasen
nych, a przekonamy się, że z tego tiie um
rzemy. 

Zamiast sztucznych środków zwróćmy 
s*ę lepiej do maturalnych: z pomiędzy zfó! 
leczniczych pierwsze miejsce zajmuje ko
złek „Valeriana officinatis". Korzeń je jest 
jako środek na nerwy ogólnie znany. Wy
dobyta zeń esencja na spirytusie — to na
sze dobrze znane krople walerianowe.— 
Jest jeszcze po za tem bobrek trójl*stny 
(menyantes tr*foliata) i mięta pieprzowa. 
Tej ostatniej łyżeczkę od herbaty zapa
rzywszy wrząca wodą 
wypić przed udaniem się na spoczynek. 

W sanatoriach dawno stosują zsiadłe 
mleko. Jeden do dwóch talerzy takiego 
mleka spożytego wieczorem daje u osób 
nerwowych orzeźwiający sen. W zimie 
jednak nie wszyscy mogą je zuos*ć. Pe
wien chemik wydobywający z zsiadłego 
mleka kwas mleczny, wynalazł podobno 
sposób otrzymywania zsiadłego mleka w 
kryształkach. Gdyby sfę to naprawdę u-
dało, mielibyśmy nowy. nieszkodliwy ' 
bardzo skuteczny środek leczniczy. 

Równie skutecznym, ale nie dla każde
go organizmu nadającym się jest prawdzi
wy miód pszczelny. 

Jednym na sen pomaga', innym nie. a 
jeszcze innym szkodzi na zdrowhi. Liczne 
fałszowania, sztuczne miody, uprzedzenie 
odgrywają tutaj ważną rolę. 

Ale i czysty miód działa czasami jak 
trucizna, którą pszczoły z trujących roślin 
zbierają. Dlatego też miodu jako środka na 
sennego można użyć po uprzedniem wy
próbowaniu w dzień jego własności. 

Nie zapominajmy jednak o tem przede* 
wszystkiem. że sami w sobie nosrniy bar
dzo skuteczny środek nasenny: położyw
szy rękę na brzuch i śledząc za rytm*czne 
mi ruchami oddechowemi. oderwiemy sie 
od naszych myśli 1 niebawem w głębolc 
sen zapadniemy. 

do pomyślnych wyników i stał się sławną 
osobistością, którą znasz. 

• — A ty? 
— Ja? Ja ożeniłem się przecioż z Te

resą... 
— Teresą?.. Ach tak, to pani Leribier 

była... 
— Tą młodą dziewczyną, o którą biliś

my się. Tak! Mój Boże jaka ona była 
piękna i jak ją kochałem! 

— Tak więc w rezultacie tyś zwycię
żył i rozumiem, że Ancelin mimo dalekie
go okresu czasu... 

— Tak. Ja zwyciężyłam. — Leribier 
zrobił przerwę powtarzając cicho: zwy
ciężyłem... 

— Jakto? 
— Tak, tak mój stary, nie rozumiesz 

zupełnie tego jak mi się życ ;e ułożyło. 
Ale nikt o tem nie wie, gdyż a:gdy niko
mu o tem nie mówiłem... Widzisz, jest rze 
czą ohydną ożenić się z kobietą zbyt 
piękną, zbyt podziwianą, którą się zbyt
nio kocha. Nigdy się ni-3 dow:edziałem 
czy Teresa kochała mnie i od pierwszego 
dnia po ślubie bałem się tą stracić... By
łem wobec riej jak dziecię drżące i pod
ległe... Była kobietą, lubiła rozrywki, hoł
dy, mężczyzn, a ja nie śmiałem nawet 
okazywać zazdrości zbyt pewny, że nic. 
by to nie rcmogło. 

Nigdy m;edzy nami nie zapanowała 
jakaś wewnętrzna łączność, nawet teraz 
po trzydziestu latach małżeństwa, sam 
widzisz, ;ak!e jest nasze życie. Jcsum tu 
sam i lecz>; się. Ona odbywa przojażdżKi 
me w en nawet gdzie. Taka młoda, taka 
zadziwiająco młoda, gdy ja czu«ę, że się 
starzeję i coraz lepiej rozumiem X dn*n 

na dzień, że zmarnowałem życie. Mia
łem również walory, które mogły mnie 
wynieść na pierwszy plan. Nie śmiałem 
z jej powodu, z obawy by w razie niepo
wodzenia, nie gardziła mną. Są kobiety, 
które umieją dodać odwagi. Są znowu in
ne, które odbierają odwagę. Do takich 
należała Teresa. Zrobiła ze mnie nicość. 
Rządziłem naszym majątkiem, jak uczci
wy intendent... 

Leon Leribier na chwilę zamilkł, po
czem dodał: 

— A Ancelin mnie nienawidzi. Co za 
niesprawiedliwość! Nie wie, co mi za
wdzięcza. Dlatego, że ożeniłem się z Te
resą, on doszedł do tego kim jest. Gdyby 
on był z nią się ożenił, byłby tym, kim ja 
jestem. Teresa nigdyby nie pozwoliła 
swemu mężowi być kim innym, jak tylko 
jej mężem. Dowidzenia, mój stary, dziś 
po południu na bridge'u spotkamy się. 

Leribier wrócił do swego hotelu. 
Varcile wracając do swego mieszka* 

nia spotkał Andrzeja Ancelina. 
— Mój drogi przyjacielu, rzekł do nie* 

go twardo, proszę cię bardzo, żebyś się 
do mnie nie odzywał, gdy będziesz w to
warzystwie pana Leribier'a. Człowiek 
ten złamał mi życie, zabierając mi 
niegdyś młodą dziewczynę, w której się 
kochałem i o której nigdy nie zapomnia
łem, gdyż była jedyną miłością w mojem 
życiu. Bez niej, to co nazywają powo
dzeniem i moją karjerą zostało zatrute 
boleścią, pomniejszone przez stale roz
dzierający mą duszę żal. Z nią, dla niej, 
byłbym poruszył świat... 
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Gdy żona czytała gazetę 
mąż powiesił sią na drzwiach. 

Mieszkańcy domu przy PiUergasse 12 
w Wiedniu zostali zaalarmowani rozpacz
l iwym krzykiem? wzywającym pomocy.— 
To wołała żona jednego z mieszkańców, 
niejakiego Jana Kesseldorfcra. który, jak 
się następnie okazało, powiesili s»ę na 
drzwiach w obecności żony. 

pierwiastkowe śledztwo zdołało usta
lić, że krytycznego wieczoru Kesseldorfer 
przed połóżemiem słe spać uprzedzał żonę, 
że się powiesi, ponieważ jednak straszył 
on ja w ten sposób w formie żartu od ca
łego szeregu lat żona nic sobie z tego ote 
robiąc, ułożyła się do łóżka. obródła się 
do ściany i 

poczęta czytać gazetę, 
Ody po pewnym jednak czasie spojrza

ła ta pokój, oczom jej przedstawił się 
dok wiszącego na drzwiach męża. Przera
żona wyskoczyła czemprędzej z łóżka, a-
by uwolnić szyje samobójcy od zaciśniętej 
pętli, sporządzonej z rzemienia od spodni. 
Usiłowania .iei jeonak wobec ogromnego 
ciężaru ciała, nie doprowadziły do nicze
go. Wówczas dopiero rzuciła sie do okna, 
wzywając pomocy. 

Sąsiedzi zastali zupełnie jeszcze ciepłe 
ciało samobójcy, jednakże mimo wszyst
kich usiłowań nie udało się go przywrócić 
do życ*a. 

Kesseldorfer był woźnicą, powodziło mu 
się dobrze, n*e rnkł on specjalnych trosk 
ani zmartwień i wogók zebrane szczegó
ły jego życia wykluczają wszelkie przyczy 
ny. które mogłyby go doprowadzić do roz 
paczliwesro kroku targnięcia sie na życic. 

Różne ścieżki pro
wadzą do kariery. 

Cyrk i film. 
Srebrny ekran korzysta w dziedzinie 

deboru aktorów nletylko ze świata teatral 
nego ale również 

ze świata cyrkowego. 
W wytwórni .Paramountu" nprz. pra

cuje trzech wybitnych aktorów, którzy 
dawniej, występowali w cyrku. 

Są nimi: Waflace Beery, Chester Con 
1dki i Ford SterUmg, którzy chętnie wspo
minają o swych cyrkowych przeżyciach. 

Wałlace Beery rozpoczął swą karierę, 
Jako chłopak 

pełniący służbę nrzy słoniach. 
Po Jakimś czasie awansował na chłopca 
stajennego z pensją 5 $ tygodniowo. Wre
szcie zaczął występować jako akrobata i 
piosenkarz groteskowy. 

Chester Conlklin nie miał nic wspól
nego ze słoniami. Mając lat 16 

został klownem. 
Do dziesiątej muzy wstąpił jako aktor wę 
drownego teatrzyku. 

Ford Sterling jest również dzieckiem 
areny cyrkowej. 

Od czasu do czasu cała trójka produ
kuje w atelier fflmowym swe tricki i ka
wały ku uciesze l radości aktorów, reży
sera i operatora. 

„Niema dowodów 
te urodziło się żywe". 

Komiczne orzeczenia 
sędziego śledczego. 

Szereg mimowolnie komicznych orze
czeń sądu śledczego przytacza „Manche
ster Guardian". W Sussex 

znaleziono zwłoki topielca, 
a sędzia, który prowadził śledztwo, o-
rzekł. że „śmierć nastąpiła skutkiem wy
padku lub w inny sposób". W innem 
mieście prowmcjonalnem o trzymiesię-
cznem dziecku sędzia w wyniku śledztwa 
napisał: ,,Znaleziono zmarłe dziecko, nie
ma jednak żadnych dowodów, 

że urodziło się żywe". 
Albo wystawione przez sędziego świade
ctwo śmierci brzmiało: „Zmarł z powodu 
kamienia w nerce, który połknął, gdy le
żał pijany do nieprzytomności, 

na wyżwirowane! ścieżce". 
W jednem z miast w Indjach, nieborako
wi, którym tygrys zaspokoił apetyt, sę
dzia, zbadawszy sprawę, wypisał w ak
cie zajścia: „Pandso zmarł, bo został zje
dzony przez tygrysa: Innej przyczyny 
śmierci nie było". 

Wobec tego nie jest wykluczone przy
puszczenie, że początkowo umyślił on 

wypłatać figla żonie. 
aby ją przestraszyć, figiel ten jednak za
kończył s'ę bardzo tragicznie. 

śledztwo w tej niezwykłej sprawie 
prowadzone jest w dalszym ciągu, gdyż po 
dobno znajdują sie tam jeszcze pewne 
punkty niedostatecznie wyjaśnione. 

Włamywacz we fraku. 
Wytworne kochanki eleganckiego złodzieja. 

Przed sądem w Berflnłe sSEanał onegdaj 
osławkmy 27-letni dżentelmen-włamy-
wacz Fr>tz Wald ze swemi kochamkami, 
które obie pochodzą 

z lepszych sfer towarzyskich. 
Jedna z nich. Eliza Strunck jest rozwie
dzioną żoną zamożnego kupca z Hambur
ga, a druga również rozwódka. nazw's-

Krateczfci sądowe. 

„Skąd ty wiesz, 
Rozmowa 

Była już druga po północy, gdy pan 
Wojtasiewicz, tkacz z fabryki Rozenblata 
wyszedł z knajpy znajdującej się przy 
zbiegu ulic Andrzeja \ Żeromskiego. Nie 
można powiedzieć, że byl nietrzeźwy, 
wprost odwrotnie nie byl pijany, jak bela. 
Cała tygodniówka niewiadomo w jaki 
sposób opuściła dziurawą kieszeń mary
narki pana Wojtasiewicza, tak że zostało 
mu się tylko trzydzieści grosików co 
stwierdził w chwilach pewnych przebły
sków świadomości. 

Zataczając nogami łuki wspaniałe, 
dobrnął do ulicy Gdańskiej i oparłszy się 
o słup i>rzystanku, czekał na przybycie 
tramwaju, któryby odwiózł go na Plac 
Bałucki wprost w objęcia oczekującej mę 
ża z utęsknieniem 1 pogrzebaczem w rę
ku połowicy. 

Czekał, czekał, ale się niemógł docze
kać. Znudzony wreszcie ruszył w kie
runku Alei Kościuszki. 

To ci jucha tramwaj nłe przyjeżdża 
no... cóż to piechotą będę do domu szedł? 
mamrotał oburzony p. Wojtasiewicz. 

Naraz ujrzał dorożkę. A, tuś mi 
bratku! Musisz mnie odwieźć do domu: 

— Te, dryndziarz, wołny? 
— Wolny! 
— No to jazda! 
Dryndziarz, stary wyga zmterzył 

gościa świdrującem spojrzeniem od stóp 
do głowy i zorientował się natychmiast, 
kogo ma przed sobą. 

Pojadę, ino grosze dawać zgóry! 
— oświadczył kategorycznie. 

— Czego ci się zachciewa? — zgóry 
pieniędzy? Ho ho, niema głupich, dalej 
jazda, pókim dobry... 

Z temł słowy p. Wojtasiewicz runął 
ciężko na miękie siedzenie dryndy. 

— A bodiacie ty pijaku jeden..., pój
dziesz ty stąd? Won od gumów! Albo 
forsa zgóry. 

— Ty parobku, drynd ziarzu zatraco
ny, musisz jecłiać i pojedziesz. A jak nie, 
to do komisariatu! 

— Nie potrzebny mi komisariat, taki 
jest ..prykaz" policji, żeby od wlanych 
gości brać forsę zgóry za kurs. Dalej, 
zmiataj, mularzu pi jusie! 

Posądzenie o to, że jest mularzem sro-
•dze rozgniewało pana Wojtasiewicza. 

— A skąd ty wiesz, że ja mularz? 
— A no, bo widać, ino mularze są ta

kimi, jak ty łobuzami. 
— Ja ci pokaże, co to znaczy porząd

nych tkaczy obrażać... 
Z temi słowy Wojtasiewicz rzucił się 

na dorożkarza i poczuwszy w sobie siłę 
lwa ściągnął go z kozła za kołnierz kapo-

że fa mularz?" 
0 północy. 
ty do wnętrza dryndy. Przerażony ru
mak zadarłszy ogon ruszył cwałem w 
stronę Piotrkowskiej. 

W dorożce rozlegały się rozpaczliwe 
krzyki dorożkarza, którego Wojtasiewicz 
tłukł pracowicie po głowie i gdzie popa
dło. Spóźnieni przechodnie z przestra
chem przypatrywali się tej dzikiej eska
padzie. Kto wie jak długoby trwała, 
gdyby nie posterunkowy. 

Widząc, że koń lekceważąc sobie na
kazy władzy, policjant przyskoczył i 
chwyciwszy rumaka za uzdę silnem 
szarpnięciem osadził w miejscu. Następ
nie uwolnił z opresji nieszczęśliwego mi
strza bata. 

I zaczęły się gorzkie żale. P. Wojta
siewicz usiłował się tłumaczyć, policjant 
jednakże odrazu wsiadł nań zgóry i pole
cił dorożkarzowi jechać do komisariatu, 
przyczem sam zajął miejsce obok pijane
go pasażera. 

Po przybyciu do komisariatu uloko
wano Wojtasiewicza w pace, gdzie się 
przespał do rana. Dryndziarz zaś przez 
całą noc opowiadał kolegom swym po fa-
chn o straszliwej przygodzie z pijakiem. 

W dniu onegdajszym Wojtasiewicz 
stanął przed sądem pokoju Ill-ego okręgu 
1 skazany został na 2 tygodnie bezwzględ 
nego aresztu. 

Sa-wlcz. 

kiem Anna Albrecht jest córka znamef* 
berlińskiego fabrykanta. 

Proces zakończył się skazaniem Walda 
za 18 kradzieży, dokonanych w Berlinie. 
Hamburgu, Dreźnie i Monachium na kart 
12 lat więzienia. Obie kobiety zostały *" 
wolriiome. 

Wald był typem dżentelrnena-właniy-
wacza. który w smokingu lub we fraku, * 
eleganckicm futrze udawał s'e do jakiego* 
wytwornego lokalu, aby potem w nocy do 
konać włamania, wspinając sie z nlepra^ 
dopodobną zręcznością po fasadach. Obił 
czono, że ogółem ukradł 2 mffljony marek-

W niektórych wypadkach ujawniał o*1 

wspaniałomyślny gest. Kiedy pewnego 
razu włamał s'e do wytwornej willi, pan* 
domu uprosiła go, aby odstąplU od zamia
ru kradzieży, ponieważ mąż jej 

chory Jest na serce. 
Zabrane już klejnoty pozostawił "* 

miejscu 1 ukłoniwszy się elegancko, odda
li! sie tą samą drogą, którą przybył, to je*» 
przez okno. 

W roku 1925 pod mazwiskiem jubilera 
Worona. zamieszkał w najelegantszym k° 
telu Hamburga w „Atlantc-Hotel". W wy
twornym tym hotelu zapoznał się z żon* 
kupca Struncka. z którą sie wkrótce za
przyjaźnił. W czasie wspólnych przecha
dzek pani Strumck opowiadała mu niera* 
że w tej lub owej willi mieszkają jej z*2* 
jomi; ludzie bardzo zamożni. Rzekomy 
biler wypytywał się o wszelkie szczegó
ły, a potem 

korzystał z tych injormacyi 
aby się nocą włamywać <do wskazanych 
mu mieszkań. 

Oczywiście p. Strunck pojęcia o tert 
nic miała. Wprowadziła ona swego przy* 
iadela do salonu hambuTskiego towarzy* 
stwa. Został on członkiem eleganckiego 
klubu tennisowego i wszędzie był chętni* 
przyjmowany. Nikt nie podejrzewał, aby 
ten eleganck1 światowiec mógł być iden
tyczny z tajemniczym włamywaczem. c° cioć prawie nawiedzający jakaś wille w 

Hamburgu. Pani Strunck od przyjaciela 
swojego otrzymywała bogate podarki. nl> 
in. prześliczny naszyjnik z .pereł, broszka 
brylantową i cenne kolczyk1. 

Jakże się tedy przeraziła, kiedy Walda 
aresztowano w Monachium, gdy ujawniły 
się wszystkie jego przestępstwa. Wald 

w tym wypadku nie okazał sie dżentelme 
nem. zezna! bowiem, że kochanka jego 
przyjmowała od niego kosztowne podarld. 
Nie lepiej powiodło sie córce fabrykanta 
berlllńskiego. z którą Wald miał się żenić 
i której rówmież 

ofiarował klejnoty, 
a nawet papiery wartościowe. I ta młoda 
dama znalazł się na ławie oskarżonych-
Obie panie broniły sie tern. że nie miały 
pojęcia, iż elegancki przyjaciel Jest złodzie 
jem i włamywaczem. Sąd uwierzył im ' 
obie uniewinnił. 

Stalowe potwory. 
Manewry czołgów. 

Czołg, jako broń zaskoczenia, użyty w 
wojnie światowej — wykazał 

tak wielkie zalety. 
że po wojnie wszystkie państwa żywo za
interesowały się tym nowym rodzajem 
broni towarzyszącej. 

Ostatnio podczas ćwiczeń letnich w An 
głjH wypróbowano skuteczność tej groźnej 
broni. Oddział czołgów, uszykowany w 

głąb, posuwa się po terenie, miażdżąc każ 
dą po drodze napotkaną przeszkodę. „Ścia 
ny dymne" sporządzone przez bomby, 
spuszczone z aeroplanów, latających na 
przedpolu, przesłaniają nieprzyjacielowi 
wklok na posuwające się naprzód czołgi. 
A za nimi sunie piechota, mając oczyszczo 
ny przed sobą teren i ułatwiona wielce ak 
cję. 

W sąsiednim pokoju... 
Kobieta w „krześle alektrycznem" 

Rzadki wypadek wykonania wyroku 
śmierci na kobiecie zajdzie w najbliższych 
dniach w Stanach Zjednoczonych. Pani 
Ruth Snyders została 

skazana na śmierć 
z powodu zamordowania swego męża: 
czyn ten wykonała wespół ze swym ko
chankiem, który również śmiercią okupić 
ma swa zbrodn'e. 

Wyrok na pani Snyders ma być w naj
bliższych dniach wykonany: została ona 
umieszczona w „celi śmierci", w której 
skazańcy spędzają ostatni tydzień swego 
życia; z celi tej wiedzie droga tylko do są
siedniego pokoju, którego jedynem ume
blowaniem jest „krzesło elektryczne''.. 
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el jest złodzie 
uwierzył fm 1 

miażdżąc każ 
szkodę. „Scia 
rzez bomby, 
atających na 
przyjacielowi 
uprzód czołgi, 
ląc oczyszczo 
ana wielce ak 

na być w naj-
; została ona 
; i " . w której 
irdzien swego 
a tylko do są-
sdynem ume-
ktryczne''... 
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Hałas w ciemnym korytarzu. 
Napad na właścicielkę domu. 

Gdy pan majster Kurasik 
wracał do domu... 

Zawadjaccy przechodnie. 
Wczoraj po północy ulicą Zgierską wrs 

Cał do domu murarz, 30-letni Jan Kurasik, 
zamieszkały przy ulicy Dworskiej 39. Ku 

!' rasflc był po paru kiePszkach. 
r Kiedy znalazł sie przy zbiegu ulicv 
| Zg :c,sk;t'j' i Cereckfego podeszło do niego 
fi.kilku osobników. Zaczęli drwić z Kuraslka 
i" ""dażajac do wywołania bójki. Napastowa-
;' nv przez nch murarz oburzył sfe w pew

nej chwil: I uderzył jednego z nich w 
twarz. Wówczas koledzy „spostponowane 
sto" z niebywałą furją natarli na Kurasika, 

' » k<edy ten zaczął sie bronić. 
wydobyli noże. 

Po k : iku ciosach otrzymanych w Kło
we i klatkę piersiową. Kurasik nieprzytom 
ny osuriW.sie na ziemie, 

i PorairJonego murarza odprowadzono 
do lokalu 1 komisariatu policji gdzie lekarz 

I pogotowia ratunkowego udzielił mu porno 
( cy. Rany okazały sie powierzchowne. 

Sprawcy bójki zostali aresztowań' 1 

Przekazani do dyspozycji władz sadowych 

Niektórzy lokatorzy domu przy ulicy 
Podrzecznej 6 
nie żył' w zgodzie z właścicielką posesji 
Chają Kalińską, chociaż ta nie dawała po
wodów do niezgody i w oczach innych 
uchodziła za dobrą kobietę. Kalińska sta
rała się zawrzeć z malkontentami pakt 
przyjaźni, c* wszakże nie chcieli o tem 
wcale słyszeć a nawet grozili zemsta. 
Cliaja Kalińska nte bardzo przejmowała 

się pogróżkami. Wczoraj wieczorem, kie

dy po zgaszeniu światła w klatkach scho
dowych wracała do swego mieszkania 
podbiegło do niej kilka osób. 

Posypały się razy 
i gospodyni z pokaleczoną głową padła 
na ziemię. Na wszczęty alarm, tajemni
czy napastnicy zbiegli. Pierwszej pomo
cy udzielił pokaleczonej Kalińskiej lekarz 
pogotowia 1 pozostawił ją na miejscu. 

Zawiadomiona o powyższem policja 
wszczęła energiczne dochodzenie. 

i Pani z facjatki. 
Szmery na strychu. 

Przed paru tygodniami do facjatki do
mu pnzy ulicy Wspólnej 24, wprowadziła 
się 42-łetnia Amalja Dynek, rodem z pod 
Poznania. Dynkowa utrzymywana się 

z własnych. funduszów. 
Z chwilą wprowadzenia się nowej loka
torki w domu tym zaczęły się zdarzać 
kradzieże, czego 

dotąd nie notowano. 
Poniewal kradzieże zdarzały sie prze
ważnie na sttychu, gdzie suszono bieliznę 
i przechowywano rozmaite rzeczy, mie

szkańcy zaczęli podejrzewać Dyrikową. 
W dniu wczorajszym jeden z lokato

rów, zamieszkały pod strychem usłyszał 
podejrzane szmery. 

Z?alrmowani sąsiedzi weszli na strych 
i ujrzeli operującą tam Dynkową. Wdo
wa akurat kradła bieliznę. Przeprowa
dzona w jej mieszkaniu rewizja ujawniła 
moc bielizny i Innych rzeczy skradzio
nych uprzednio ze strychu. 

Zyjacą z „własnych" funduszów Arna 
ł}c Dynek osadzono pod kluczem. 

Morfeusz na resorce. 
Drzemka woźnicy podczas 

jazdy. 
Josek Wyrobnik, woźnica, zamieszka* 

ły przy ulicy Brzezińskiej 86. miał jedną 
wadę — lubił spać. Wada ta niejednokrot
nie narażała go na przykrości. Często inni 
furmani, wklząc kiwającego się na resorce 
kolegę, kradli mu obrok dla koni lub prze
rzynali scyzorykiem uprząż. Wyrobnfk 
sto razy już przysięgał sobie, że wykorze
nić to zło, wszystko jednak napróżno. 

Wczoraj o 4 nad ranem Wyrobnik je
chał ulicą Konstantynowska 1 jak zwykłe 
kiwał sie na wozie. 

W pewnej chwili spadł l uderzywszy 
głową o szyny tramwajowe, 

stracił przytomność. Konie z resorką po
szły dalej i zatrzymane zostały dopiero 
przez posterunkowego policji. 

Do leżącego bez ruchu woźnicy zawe
zwano karetkę miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

Wyrobnik uległ poważnym okalecze
niom głowy. Odwieziono go na dłuższą kr 
rację do szpitala przy ZWorni Miełsk*ej. 

Siostrzeniec bogatego wdowca. 
Kosztowna kuracja. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dxlś! 
Od wtorku dnia 20 do niedzieli 25 b. ra. 

wiecznie arcydzieło (Umowa 

„Bilu zgaśnie światło oezu" 
(Zemsta modelki) 

Dramat przcinaca.nla. 
W rolach głównych uwiazdy .kranu 

Jaouol ine Logatt i Parcy M a r m o n t 
C n y miejsc: W dni. powszedni, na 

wszystkie s.ansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

r rn.60 gr. II m. 30 gr. III m 20̂  gr. 
w soboty, ni .dzl . l . i święta od godzi 3 
po pol. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. III m. gr. 30 

Bartłomiej Lipiński, wdowiec, zamie
szkały przy ulicy Wysockiego 47, 

wychowywał siostrzeńca 
Antoniego Cmiela. Chłopak dzięki opiece 
Lipińskiego został stolarzem. Znudziła 
się mu jednak praca i tłumacząc się złym 
stanem zdrowia rzucił robotę. 

Lipiński stroskany rzekomą chorobą 
siostrzeńca dawał mu pieniądze na leka
rzy, a Cmlel tracił je na wódkę. Taki 
tryb życia podobał mu się bardzo, więc 
chorobę przeciągał ad libitum. Toć 

wujek ma pieniądze. 

Dowiedział się wreszcie Lipiński o „ku
racji" siostrzeńca i zagroził mu, że go 
wyrzuci z domu. Ćmiel przejął się sło
wami wuja tak bardzo, że w dniu wczo
rajszym, korzystając z chwilowej nie
obecności Lipińskiego dobrał się do szu
flady z pieniędzmi 

wyciągnął około 800 złotych 
skradł nowy garnitur i zbiegł w niewia
domym kierunku. Niewdzięcznego wy
chowanka poszukują władze bezpieczeń
stwa publicznego. 

Bombardowanie restauracji. 
Obrażeni goście. 

W dniu wczorajszym do restauracji 
Symchy Krojcera przy ulicy Nowo-Ła-
giewnickiej weszło 

dwóch młodych mężczyzn 
i zająwszy-stoliki zażądali wódki i zaką
sek. Ody im podano zaczęła się zaba
wa... Sprzątnęli pierwszą porcję, zapła
cili rachunek i zażądali znowu wódeczki. 

Areszcie zabrakło im pieniędzy, lecz, 

że mfeli ochotę do dalszej zabawy przy
wołali właściciela restauracji i poprosili 
go o kredyt. Krojcer gościom odmówił. 

Źli opuścjli restaurację, a w chwilę 
później w lokalu zaczęły 

wylatywać szyby z okien. 
Zaniepokojony Krojcer wyjrzał na ulicę i 
stwierdził, że goście stali na drugiej stro
nie ulicy i miotali kamieniami w okna je-

Kino RESURSA 
m K i l i ń s k U g o Nr. 133. „ 
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Nitosfhi carskiego huzara 
Wielki dramat uwiedzionego dziewczęcia 

p/g. arcydzieła liter. ros. (Stacjonnyj Smo-
tritiel) A l . Puszk ina . 

Pełna ekspresji — genjalna r.iyserja I 
Zasnnta pomroka. lat przeszłość despotyczne) 
carskiej Rosji. Hulanki 1 orgje oficerów 
gwardji, ulubieńców cara. Tragedja zbruka-

nej miłości dziewczęcej... 
Nastrojowa symfonia duszy rosyjski.). 

Dramat samotnego starca. 
W rolach głównych artyści scen rosyjskich: 
W a n d a Ma l inowska i J . M o s k w i n , 

nafgenjalniejśzy tragik .kranu i sceny. 
= = = = = Nad program: -
W s p a n i a ł a k o m e d j a w 2-eh a k t a c h . 

Następny program: H r a b i n a M a r l z a . 
Uwaga: C n y miejsc 
w dni powszedni* 

Balkon gr. 70, I miej
sc. 60. I I 40. III 30 gr 

W soboty, i świata. 
Balkon 80 gr., I m. 70. 
II m. 50 I I I m. 40 gr. 

Pass.-partout w niedziele i święta niewaln,. 

go interesu. Na widok właściciela rzucili 
się do ucieczki. Krojcer z pomocą prze
chodniów zatrzymał mściwych młodzień
ców. Byli to Adolf i Otton Honigowie, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Po
ciągnięto ich do odpowiedzialności sądo
wej. 

BLASCO IBANEZ. 30) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

«— Jak t y musiałeś kpić sobie ze mnie! 
• I jaką wydać d s'ę musiałam głupią!...Wy
obrażałam sobie, że jestem Wenerą, — o-
środkiem świata. Wszystko co Istniało, rze 
czy i ludzie, wszystko to było dla mnie 
stworzone. Jako misje miałam narzucenia 
ludziom kaprysów moich i świat na kola
nach powinien był mi dziękować, że s'ę 
nim zajmowałam... Cóż chcesz? To była 
młodość, duma dziecinna wiosny, która sie 

ibie ma za wieczną. A potem... potem... Gdy 
bym ci opowiedziała wszystkie moje zmar 
twienia. wszystkie rozczarowania, nawef 
W tej epoce, gdy nie potrzebowałam ni
czem sie martwić!... Zima zaciera iluzję 
Wszelkie. 

— Ależ ty stara ule jesteś — zawołał 
Michał.— Oszukujesz sama siebie albo 
chcesz ze mnie zakpić. Dużo jest ludzi, któ 
rzy widząc cię... 

— .Może być — odpowiedziała. Ale 
t y , mój drogi, nie należysz do tej liczby. 
Przyznaj się. Nigdy ci się nie podoba-

Książe nie chciał do niczego się przy
wiać i odwrócił rozmowę. Te wzmianki 

co do przeszłości gniewały go. Idąc ku 
bramie, spotkali don Marcosa, wychodzą
cego spiesznie z domu ogrodnika. Księż
na podała mu rękę, którą ucałował cere
monialnie. 

— Mam nadzieję, że spotkamy się w 
Kasynie. Książe uczynił znak przecze
nia. Nudził się w salach gry. Nie miał za
miaru tam iść. 

— Chciałabym się tam spotkać... Pew 
na jestem, że przyniósłbyś ml szczęście. 

Potem zawahała się. Nie chciała po
zostawać w wil l i Sirena gdzie byli tylko 
mężczyźni. Miała przekonanie, że bę
dzie im przeszkadzać. 

— Przyjdź mię odwiedzić którego ran
ka. Pułkownik wie gdzie mieszkam. 
Przyjdź! Będziesz się śmiał, widząc jak 
jestem zainstalowana. 

Podeszła do wynajętego powozu, któ
ry czekał przed bramą. Zanim wsiadła, 
odwróciła się aby dodać tonem wdzięcz
nie groźnym: 

— Jeśli nie przyjdziesz, to mię nie zo
baczysz więcej. Pomyślę, że chcesz ze
rwać stosunki, że znajdujesz mię antypa
tyczną i nieznośną... Oczekuję cię. 

Powiewała rękę na znak pożegnania. 
— Czas był już najwyższy! zawołał 

Michał, gdy pozostał sam. 
Ta wizyta półtoragodzinna zmuszała 

go do pewnej ostrożności, do liczenia się 
ze słowami, do unikania zbyt wielkiej ser

deczności, do dawania rad mało zajmują
cych, do milczenia o przeszłości. Wolał 
swobodę i zaufanie jakie panowały w to
warzystwie jego przyjaciół. 

Zaniepokoił się, myśląc o nich. Jak 
Attilio uśmiechać się będzie siadając do 
stołu! Słyszał już jego głos ironiczny: 
„Bez kobiet!" A oto pierwsza, która się 
zjawiła dyrygowała nim i poddawał się 
jej, chociaż zawstydzony, tak jak przeło
żony klasztoru, który opuszcza swą celę, 
aby przyjąć królowę. 

Niepokój go pchnął do rozmowy z puł 
kownikiem, w milczeniu kroczącym obok 
niego. Odzie byl Castro?.. 

— W bibliotece z lordem Lewis. Lord 
przybył gdy Wasza Wysokość była w 
ogrodzie. Przyjechał na śniadanie. 

Jaki miły! Gdy on będzie obecny, 
Castro będzie mówił tylko o grze. I po
biegł na spotkanie Lewisa. 

Lord Lewis przebywał w Monte-
Carlo już od lat dwudziestu pięciu. W i 
dząc jego smętną łysinę pochyloną nad 
stołem, urzędnicy Kasyna przypominali 
sobie gentlemana. Dawniejszego wesołe
go, silnego i eleganckiego. Przybył na 
Lazurowy Brzeg, w jednej z tych roman
tycznych podróży bajronowskiego boha
tera I pozostał tam odtąd. Namiętność 
do gry stanowiła dla tego człowieka, któ
ry zaznał wszystkich przyjemności a 

które wkońcu wszystkie go zmęczyły, 
jedyną rozkosz niewyczerpaną. 

— Dwadzieścia pięć lat! — powie
dział pewnego dnia melancholijnie księ
ciu. I nie potrafię zająć się czem innem! 
Życie moje jest skończone i pewny je
stem, że tu mię pochowają. Tu pozosta
wię wszystko com otrzymał po ojcu i po 
kilku starych ciotkach... Czasem w chwi
lach przebłysku rozsądku, mam ochotę 
uciec... 

Lecz gdy tylko znajduję się daleko, 
uczuwam oburzenie szalone. Przypomi
nam sobie, żem tu zostawił blisko mlijon, 
uważam, żem nie powinien rezygnować 
z takiej straty i, aby się odegrać, zaczy
nam grać 1 tracić znowu i w ten sposób 
będzie to trwało aż do mojej śmierci. A 
zresztą jest przecie zamek. 

Michał zamek ten znał. Znajdował się 
na szczycie Alp, około Turbic 1 resztek 
Trofeum Augusta, które znaczyły miejsce 
dawnej drogi rzymskiej. 

W pierwszych latach pobytu swego 
na Lazurowym Brzegu, elegancki Lewis 
nabył za kilka tysięcy ruiny fortecy. Ja
ko syn znanego historyka; w hołdzie pa
mięci ojcowskiej, postanowił ją zrestau-
rować. Poświęcił temu część swej for
tuny, podczas gdy drugą oddawał grze. 
— Z tem co wygram, mówił sobie, wy
kończę ten budynek. Zamek pozostał nie
wykończony od lat wielu. 



Str. « „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnis 23 wrześnlt W27 rofet. Nr. JM 

Wróg zdrowia ludzkiego w kieliszki „tzjslei". 
Kiedy zostanie w Łodzi zorganizowana 

walka z degeneracją rasy? 
Jak liczne statystyki dowodzą — pijań 

stwo w Łodzi wzmaga sie stale, wypadki 
kryminalne i nieszczęśliwe, których przy 
czyńa i podłożem jest alkohol, wypełniają 
całe szpalty p<sm łódzkich, a nic jakoś nie 
dzieje się ze strony społeczeństwa, co 
przeciwstawiałoby sie temu horendalne-
mii zjawisku. 

We wszystkich kulturalnych środowis 
kach istnieją towarzystwa i instytucje, któ 
rych celem jest walka z alkoholem; zwłia 
szcza celuje w tej dziedzinie zachodnia 
dzielnica Polski (w Poznaniu istnieje miej 
sk'c. niedawno utworzone sanatorium dla 
nałogowych alkoholików; na prowincji w 
Wielkopolsce urządza się często Pczne 
wystawy przeciwalkoholowe), u nas tyłko 
— wszystko jest w „porzadeczku"... 

A przecież właśnie u nas szerokie ma
sy ludowe najbardziej hOłdula bożków* Ba 
chusowi — najmniej sa uświadomione o 
zgubnych skutkach tych — ..hołdów"... 

RÓWNOUPRAWNIONA TRUCIZNA. 
Alkohol, znajdujący sie w różnych na

pojach wyskokowych, jak piwo. wtao. ko
niak, wódka, likier i t. d. jest dla ustroju 
ludzkfego trudzną. w równej mierze, jak 
inne znane trucizny. Nie wynika z tego na 
ukowo stwierdzonego faktu, że alkohol od 
razu zabija człowieka, bo tego również in
ne trucizny — z wyjątkiem nader jadowi
tych — nie czynią. 

Mylą się ogromnie ci, którzy nleszkod 
liwość napojów alkoholowych udowodnić 
chcą faktem, iż nieraz ludzie, pijący nad
miernie długie lata. są zdrowi, długo żyją i 
obowiązki życiowe prawidłowo wykony-
wuią. 

Niepodobieństwem jest orzeorowadzić 
-ścisła granice miedzy szkodliwością A nie
szkodliwością napojów alkoholowych w 
stosunku do data ludzkiego. Ludzie nic są 
równi — każdy człowiek przedstawia od
rębna indywidualność, ma nierówna od
porność i nierówna skłonność do chorób. 
Dlatego też mała ilość alkoholu u jednych 
wywoła objawy zatrucia, u innych pozo
stawi zaledwie drobne ślady oo sobie. — 
Faktem jednak pozostanie niezaprzeczo
nym, że używanie napojów alkoholowych 
w mniejszym czy większym sto mii u odbi
ła się ujemnie na naszym ustroju. 

Nadto dowiedzione zostało niezbicie, że 
wszelkim złym skutkom alkoholizmu mo
że podlegać i ten. kfo codziennie — cho
ciażby nawet dTobne ilość1 — napojów 
alkoholowych używa,' takiego zalicza się 
dziś naukowo do alkoholików. 

Bo niekoniecznie mus'mv zaraz sie za
taczać na ulicy, względnie tarzać się w 
rynsztoku wystarczy stale i regularnie jed 
na . dwie „czyste" codziennie... 
WĄTROBA I SERCE ALKOHOLIKA. 

Szkodliwe działanie alkoholu najpierw 
uwydatnia sie w jego działaniu na błony 
śluzowe przełyku, żołądka i całego dal
szego przewodu pokarmowego, hamując ' 
osłabiając trawienie na tej przestrzeń-;. — 
Stąd tak częste choroby żołądkowe u al
koholików. 

Spożyty alkohol dostaje się przez tkan 
ki żołądka f jelit do krwiobiegu. wsiąka do 
wątroby, nerek, a wkońcu do serca i móz 
gu. Wątroba pijaka najpierw anormalnie 
się powiększa, a później więdnieje. maleje 
(tak zwany uwiąd wątroby), aż staje się 
powodem śmierci. 

Również nadmiar p*wa powoduje o-
gromne powiększenie wątroby i przeroś-
nięeie tłuszczem. 

Najwięcej jednak cierpi od alkoholu 
serce, ten najważniejszy narząd naszego 
organizmu, który musi pracować stale i 
regularnie od urodzenia człowieka aż do 
jego śmierci, bez najmniejszego wy
tchnienia. 

Pod wpływem długotrwałego uży
wania alkoholu przerasta serce tłu
szczem, następuje nerwica serca lub jego 
rozdęcie; !a ostatnia zmiana zachodzi 
szczególnie u plwoszów, bo u nich serce 
musi pracować nadmiernie, by przepę
dzie przez ustrój wielkie ilości wchłonię
tego piwa. 

Powody tych wszystkich zmian mogą 
być także inne. ale, jak to stale lekarze 
wykazują, zawdzięczają one przeważnie 
swe powstanie nadmiernej ilości napojów 
alkoholowych, chociażby człowiek wręcz 
się nie upijał i chociażby nic nie pił inne

go, jak tylko piwo, uważane powszech
nie za tak niewinny napój. 

ZMNIEJSZONA ODPORNOŚĆ ORGA
NIZMU. 

Fatalne skutki używania alkoholu obja
wiają się także w zmniejszeniu odporno
ści naszego organizmu na różne choroby. 
Białe ciałka krwi — to doskonała policja 
naszego organizmu. Organizm wysyła 
ten składnik swej krwi na miejsce zaka
żenia, aby stoczył walkę z bakteriami. 
Od zwycięstwa tych białych ciałek za
leży zdrowie naszego organizmu. Alko
hol działa właśnie niszcząco na białe 
ciałka krwi i stąd ta zmniejszona odpor
ność organizmu na różne choroby. 

Nadto wymienić należy jeszcze wpływ 
alkoholu na paraliż. Powoduje on zwap
nienie naczyń krwionośnych, czyni je kra 
chemi i chnopowatemi, a więc podatnemi 
do utworzenia zatorów, a następnie do 
pęknięcia naczynia krwionośnego. O ile 
rozlana krew dostaje się do mózgu, po
woduje porażenie. 

Jeżeli weźmiemy te wszystkie skutki 
działania alkoholu na nasz organizm pod 
uwagę, jasnemi staną się nam niektóre 
cyfry, n. p. obliczenia angielskich kas 
ubezpieczeń na życie, gdzie zapisywano 
tylko abstynentów i bardzo umiarkowa
nie pijących ponieważ z praktyki widzia
no, że pijak zawsze dużo choruje i krócej 

żyje, więcej ich zatem kosztuje, niż z nie
go zysku mają. Z obliczeń tych wynika, 
że abstynenci zawsze dłużej żyją i dlate
go opłacają mniejsze składki. 

NIECO {STATYSTYKI. 
Szczególnie ciekawe jest zestaw, smirtel-
ności wśród różnych zawodów, dokona
ne także przez liczne kasy, ubezpieczenio
we na życie. Z podanych cyfr wynika, że 
śmiertelność w pierwszym okresie życia 
szalenie wzrasta zależnie od zawodów, 
które mają do czynienia z alkoholem. 

Najgorzej pod tym względem jest 
wśród kelnerów, których od 25 — 40 ro
ku życia umiera 558 na 1000, a ponad 60 
lat pozostaje przy życiu zaledwie 71 
na 1000. 

Charakterystyczne są również wypad
ki śmiertelności przy zachorzeniu na za
palenie płuc zależnie od tego, czy pacjent 
był abstynentem, czy używającym na
poje alkoholowe. W okresie od 20 — 30 
lat zaledwie 7,1 proc. abstynentów umie
ra na zapalenie płuc, zaś 66 proc. — al
koholików. 

Jeszcze ciekawsze są spostrzeżenia 
w 60 — 70 latach życia: 38 proc. absty
nentów i 100 proc. alkoholików. 

Czy świadomość tego wszystkiego nic 
wystarcza, aby pobudzić myślące jedno
stki w społeczeństwie naszetn do czynu? 

(f.) 

Radjo. 

O n : — Radjo — to rzecz nadzwyczajna. Wczoraj słyszałem Toskę. 
Ona: — Ach, takich małych stacyj ja wcale nie szukam. Mnie Im

ponuje Paryż lub Londyn. 

W królestwie Dziesiątej Muzy. 

Rewja potęgi i si! „Wielkiego Niemowy91. 
Pierwsza Krajowa Wystawa Kinematograficzna w Warszawie. 

- • %K W Pierwsza Krajowa Wystawa Kinema
tograficzna, jak to już podkreślaliśmy, po
siada, oprócz celów propagandowych rów 
nież wybttnie dydaktyczne znaczenie. 

Polega ono wr pierwszym rzędzie ma po 
pularyzacji nietylko filmu, ale całych cie
kawych dziedzin wiedzy l sztuki, 
które związane są ze sztuka firnową, a 
które dostępne są u nas w Polsce jedynie 
nielicznemu gronu ..wybranych" fachow
ców. 

Sprawa ta jest tern ciekawsza dla nas, 
że w Polsce nie istnieje zupełnie literatura 
filmowa, która mogłaby szeroki masy wy
kształcić w tej dziedzinie. W tym celu zor 
ganizowano w czasie trwania wystawy 

„Akademje filmowa", 
która daje słuchaczom w krótkiej i barw
nej formie całokształt dzisiejszych pojęć 
o kinie i sztuce filmowej. 

Codzień więc przed oczami publiczno
ści ukazują sie prelegenci i w piętnastomi
nutowych popularnych i interesujących 
pogawędkach ilustrują koleino wszystkie 
dziedziny życia filmowego, obejmujące: 
1) Historię filmu do jego zaczątków aż do 
chw'li obecnej; 2) Realizacje filmu, czyi' 
zakulisową stroną wytwórczości filmowej 
3) Życie i pracę gwiazd oraz statystów fi 
mowych. 4 Sztukę aktorska. 5) F'lm pol
ski. 6) Film kulturalnoHnaukowy. 

W charakterze prelegentów występu
ją najwybitniejsi fachowcy kinematjografi-
csni. reżyserowie filmowi i teatralni, arty
ści, literaci i technicy filmowi, a mianowi
cie: red. J. Belmont. reż. W. Biegański, 
reż. H. Bigoszt. aTch. R. Biske. J. Brodzki, 
red. L. Brun, reż. K. Czyński. reż. M. De
derko. Teodora Drzewiecka, red. J. Ejs-
mond. Karol Irzykowski, red. T. Jakubo

wicz, red. W. Kiirchner. reż. M. Machwic, 
red. T. Miciukjewicz, prof. T. Pruszkow
ski, reż. E. Puchalski, inż. C. Selen. Antoni 
Słonimski, arch. J. Sosnkowski. Jerzy 
Szwejcer (Jotes). dyr. J. Starczewski, red. 
A. Stern. Andrzej Strug, reż. H. Szaro 
reż. L. Trystan. red. M. Wańkowicz, red. 
M. Weronicz, red. K. Wierzyński. Stefanja 
Zahorska i dyr. J- Zagrodzki. 

Pozatem w najbliższych dniach wćei-
kie prelekcje jednogodzinne zostaną wy
głoszone przez Jadwigę Smosarską. dyr 
A. Hertza, Ryszarda Ordyńskiego i F. A. 
Ossendowskfego. 

D7,:ęk; porozumieniu dyrekcja wysta
wy z Polskiem Rad jem, pogawędki te bę
dą wygłoszone przed mikrofonem ustawio 
rym specjalnie na wystawie i tym sposo
bem staną się dostępne dla 90.000 abonen
tów Polskiego Radia. 

Jedną z najciekawszych atrakcji wy
stawy jest nakręcanie krótkiego dramatu, 
którego akcja będzie się toczyła na wy
stawie, z udziałem zwiedzających wysta
wę gości. Pod kierownictwem reż. I. Mia
steckiego dokonywane są zdjęcia publicz
ności, które ściągają tłumy chętnych. Rej 
wodzą penredzy n-cmi osoby. ublegalcce 
się o role w firnie reżysera Trystana. któ 
ry będzie realizowany za parę miesięcy 
podług słyunej powieści Prusa ..Dusze w 
tl i 2 WOli" . 

W końcu b. m. zamierza przybyć r.a 
wystawę ze swem1' filmami Hans Richter, 
będący narówni z Eggelingiem i Husza-
rem jednym z twórców filmu abstrakcyj
nego, w celu zapoznania zarówno pol
skich fachowców, jak i szerszej publicz
ności ze sweirii gtdśnemf eksperymentami 
w dzfedzJr.ie c owej sztuki ftalowej. 

Likwidacja 
dobranego towarzystwa. 
Bajecznie zorganizowana 
szajka złodziei kolejowych 
została wykryta przez policje.. 

Z Sosnowca' donoszą: 
Od kilku już miesięcy na szlaku kołe* 

jowym Gołonóg — Ząbkowice grasowa
ła dobrze zorganizowana 

szajkn złodziej kolejowych, 
zajmująca się kradzieżą surowca i żelaz* 
z wagonów. Złodzieje byli nieudhwyto1-, 
aż dopiero onegdaj wszyscy zostali ujec'> 
a w raz z nimi paserzy i pośrednicy, W 
łącznej i;c/Łie 20 osób. 

Wśród 10 aresztowanych złodziei ko
lejowych, znajduje sfę dwóch komuni
stów: Mroczkowski Juljan i Czajkowski 
Stanisław, który za antypaństwową r°" 
botę odsiadywał już karę więzienia. 
Osobnicy ci przerzucili się do fachu zło
dziejskiego, gdyż robota komunistyczna 
ostatno 

bardzo słabo popłacała. 
Szajka złodziejska, wychodząc w n0* 

cy „na robotę" dzieliła miedzy sobą funk 
cje w sposób następujący: część wskaki
wała podczas biegu na pociąg j wyrzuca
ła z wagonów żelazo i surowiec, część 
zbierała wyrzucony łup, odnosząc go do 
pobliskiego lasu, reszta zaś stała, na sfra-, 
ży, ostrzegając kolegów, zajętych „pra" 
cą", przed niebezpieczeństwem. Pierw
sza grupa, znajdująca się na wagonie, kpij 
czyła swe „zajęcie" gdy pociąg zwalniał 
bleigu pod górę za Ząbkowicami. Wów
czas to złodzieje zeskakiwali z wagonów, 
kierując się do lasu, gdzie iznajdował sW 
już łup. 

Waga skradzionego żelaza podczas k* 
żdej z podobnych wypraw wynosiła oko
ło 1000 kg., a nawet więcej. Skradzione 
żelazo i surowiec od złodziej odkupywali 
furmani z Będzina, przyjeżdżający na mej 
sce w charakterze szmaciarzy, skupują
cych odpadki szmat i żelaza. Płacili oni 
zlodj-ieijoim po 14 — 15 groszy za kg. że
laza oraz po 6 gr. za kg. surowca, poczem 
odwozili „towar" do Będzina, sprzedając 
go z odpowiednim zarobkiem paserom-

Po zaaresztowaniu złodziei policja 
przymknęła równeż owych furmanów W 
osobach: Wieczorka Macieja, Pietrasa 
Jana Trelińskiego Jana, Stolarczyka Jó
zefa. Wilka Wawrzyńca 1 Słomę Stani
sława. Wszyscy oni zamieszkiwali w Bę
dzinie. 

Furmani — pośrednicy złodziei z Ząb
kowic sprzedawali kradzione żelazo pa* 
serom będzińskim: otjcu i synowi Jośkom 
Weinerom. Joskowi Wajscnansowf \ Abra 
mowj Mardkowtezowi, którzy również z<> 
stall aresztowani. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia 5 zli 
kwkłowaniu całej szajki złodziejskiej 
„dobrane towarzystwo" składające się z 
20 osób zostało oddane do dyspozycji sę
dziego śledczego. 

Jak ylanowo była zorganizowana cała 
akcja rłodziejska świadczy fakt, że rfV 
dzieje 

kradli „na zamówienie", 
przyjmując od furmanów zaliczki na pO' 
czet przyszłego transportu kradzionych 
materiałów, oraz pił. z nimi \ bawili sie. 
wspólne w podrzędnych restauracjach-

Wartość skradzionego żelaza w ciąg11 

kilku miesięcy z wagonów nie zdołano ob 
liczyć, musi ona jednakże być znaczna, 
gdyż w przybliżeniu skTadzion kilkana
ście tysięcy kg. surowca 1 żelaza, nara
żając tern samem kolej na wielkie straty-

Śmiertelne pokazy 
na drążku. 

Nieszczęśliwy wypadek 
podczas gimnastyki. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Nieszczęśliwy wypadek w czasie ówi-

czeń gimnastycznych wydarzyli sie w auJ' 
liceum niemieckiego, gd2»e odbywa swój6 

ćwiczenia .niemiecki „Tnrawerem". Otóż W 
czasie pokazu na drążku niejaki Henna*'-
Meinke z Inowrocławia tak zamaszyście 
robił t. zw. krąg, że w czasie tego dost*"" 
kurczu, przyczem z całym impetem 
upadł na ziemie o 5 metrów od miejsc* 

ćwiczeń. Wskutek upadku nadwyrężył s° 
b«e Meinke kręgosłup. Odwieziono go na
tychmiast do szpitala powiatowego, gd** 
w nocy (marł nie odzyskawszy przyton* 
noścu 
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I SPORT, g 

MeczŁK.S.-Pogoń na boisku D.OK iv 
Pierwsze zawody Czerwonych na terenie W. K."s.„. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

(C-S) Dowiadujemy się, że Zarząd 
r* ŁÓdzkfego Klubu Sportowego zdecydo-
>a ł się na rozegranie meczu o mistrzo
stwo Ligi z lwowską Pogonią nie na bo
isku własnem, lecz na terenie Wojskowe
go Klubu Sportowego (Plac Hallera). 
Przyczyną tej decyzji są względy natury 
'czysto kasowej, ponieważ w razie niepo
gody można się spodziewać liczniejszego 
przybycia widzów na boisko WKS. Dru
żyna ŁKS. wys\ąipi po raz pierwszy w 
tym roku na nleswofon terenie l nlewątpli-
Wfe na meczu tym postara się powetować" 
Szereg klęsk, odnesionych ostatnio w ml-
ttnzostwie Ligi, temlbardzieł, że Pogoń 

przechodzi obecnie okres słabszej formy. 
Mimo to, jak stwierdza cała polska 

prasa, ostatnie niepowodzenia Pogoni wy 
n łkały przeważnie z powodów od druży
ny samej zupełnie niezależnych, zespół 
zaś lwowski stanowi wciąż jeszcze wy
soką klasę, będąc reprezentantem stylo
wej gry, podobnie, jak Gracoyfa. Wszyst
ko składa się więc na to, że mecz nie
dzielny będzie bardzo interesujący, zwła
szcza, że Pogoń przybywa w najsilniej
szym składzie, jedynie bez Baczą, który 
odniósł na jednym z ostatnich meczów 
poważną kontuzję nogi. 

Mecz Widzew — Hakoah, odłożony. 
(C-S) Mecz. o puhar pomiędzy Widze

w o m i Hakoahem, który miał się odbyć 
*a boisku przy ul. Wodnej w sobotę, dnia 
24 b. m. został odłożony do niedzieli na
stępnej, wskutek tego, że Hakoah zakon

traktowała już uprzednio mecz rewanżo
wy z warszawską Makkabi. 

Wobec tego całe rozgrywki dalsze o 
puhar ulegną nieznacznemu przesunięć "u. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szferi. 43.50. Za 100 
złotych: Zurych 58, Berlin 46.825—47225. 
wypłaty teflogr. na Warszawę 46.90 — 
47.10. Gdańsk 57.58 — 57.72, wypłaty na 
Warszawę 57.53 — 57.67. Wiedeń czeki 
79.08—79.36. Praga 377.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4. 86,5, Holandia 

12.13 11/16, Francja 124.02, Belgja 34.93.5, 
Włochy 89.30, Niemcy 20.41 5/8, Szwajca
ria 25.23 1/8, Danja 18.16,75, Szwecja 
10.09.5. Norwegja 18.43, Helsingfors 193, 
Praga 164.12, Wiedeń 34.51. Warsza
wa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 
25.49, Szwajcaria 491.25, Wiedeń 359. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.58 — 57.82, wypła
ty telegraficzne na Warszawę 57.53 — 
57.67, czek na Londyn 25.08,5. 

Zurych. Paryż 20.35. Londyn 25.23, 

Nowy Jork 5.18.65, Berlin 123.51 1/4, Wie 
deń 73.07,5, Warszawa 58, Bukareszl 
321.5. 

Nowy Jork. Dewizy. Tendencja mo
cna: Londyn za 1 funt szterl. 4.86,5, Lon
dyn weksle 60-dnlowe (bankowe) 4.82 1/4 
weksle na okaziciela (handlowe) 4.82 3/16. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 
3.92 3/8. Berlin 23.83. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 22. 9. — Dowóz do por

tów Atlantyku i Golfu 40.000, wewnątrz 
kraju 10.000, wywóz do Anglji 1.000, na 
kontynent 17.000. Loco 20.70, wrzesień 
2020, październfk 2020 — 22, listopad 
20.40, grudzień 20.54—58, styczeń 20.54— 
58. marzec 20.82—84, maj 21.05, lipiec 
20.90—95. 

Liverpool, 22. 9. — Havas. Notowania 
początkowe: październik 11.03, styczeń 
11.15, marzec 11.19, maj 1123. 

Brema, 22. 9. — Bawełna amerykan* 
ska 22.80 centów dolarowych za Ibs. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Kto zdobędzie puhar? 
Kalendarzyk najbliższych spotkań. 

(C-S) W dniach najbliższych rozpo
czną się ciekawe rozgrywki o puhar. Mc-

jtee rozgrywane będą systemem puharo-
"Wym j mistrzowskim w dwóch grupach. 

..•System pthairowy stosowany bodzie dla 
ifcrupy pierwszej (kluby I 1 I I Ligi ofcręgo-

rwej oraz ŁZOPN), *przyczem zwycięzcy 
• rozgrywek I grupy grać będą systemem 
fijnistrzowskiim (rninktowym) z dwoma k'u 
wami L xgi Państwowej, t. j . ŁKS-am 1 Tu-
'tystaml, ?wycięzca zaś rozgrywek II gru 
* y otrzyma puhar na rok 1927. W razie 
łownej Ilości punktów o zdobyciu puharu 

decyduje trzecia rozgrywka. Kalenda
rzyk najbliższych spotkań przedstawia 
się następująco: 

25. IX. boisko ŁKS-u godz. 9, Union— 
WKS., godz. 11, GMS. — Orkan., 25. IX. 
boisko P T C , godz. 11 PI/C. — ŁTSG., 
25. IX. boisko Sokoła (Zgierz), godz. 11 
Sokół — Pogoń, 2. X. boisko przy Wo
dnej, godz. 9 Siła przeciw zwycięzcy z 
GMS. — Orkan. Terminy dalszych me
czów .podane zostaną niebawem do wia
domości 

Łodzianin sędzią meczu Wisła --I.F.C. 
Emocjonujące zawody w Katowicach. 

(C-S) Komunikirją nam z PKS., że naj 
poważniejsze nietyłko zawody pomiędzy 
Wisłą f 1FC. które właściwie będą miały 
znaczenie niemal decydujące w Sprawie 
zdobycia mistrzostwa przez jedną lub 
drugą z tych drużyn, powierzone zostały 
^Pikonałemu sędziemu łódzkiemu, p. Han 
kernu. Zawody powyższe odbędą się w 
'Katowicach na boisku IFC. « 

Fakt powierzenia tak poważnych za-
*x>dów p. Hankemu dowodzi raz jeszcze, 

że sędziowie ligowi łódzcy, ze względu 
na swą rutynę, umiejętność 1 bezstron
ność, co także odgrywa pierwszorzędną 
roję, są naidhętnietj widziani na boiskach 
całej Polski i mają bezwzględne zaufanie 
Polskiego KÓlegjum Sędziów. Nie wątpi
my zatem, że 1 tym razem p. Hanke po
twierdzi słuszność dobrego mniemania o 

, sędziach łódzkich, wywiązując się ze 
swego trudnego zadania bez zarzutu, jak 
'to już było jłfejednok^r0'tn.ie. 

Obóz olimpijski w Poznaniu 
zamknięty zostanie 30 września. 

Na zebraniu walutowem zniżkowały 
prawie wszystkie dewizy europejskie 
prócz Paryża, który był mocniejszy. Za
potrzebowanie zostało całkowicie pokry
te przez Bank Polski, który płacił nadal 
utrzymane kursy. W prywatnych obro
tach płacono za dolary 8.91 3/4. Złoto by
ło mocniejsze, płacono 4.73 do tranzakcyj 
jednak nie doszło. Obliczeniowy kurs 
100 złotych w złocie określony został na 
172.30. 

ZWYŻKKA PAPIERÓW PROCENTO
WYCH. 

Papiery państwowe utrzymały się w 
dalszym ciągu na swym sztywnym kur
sie, tylko 5 proc. pożyczka Dolarowa by
ła nadal poszukiwana przy braku ma
teriału. Listy zastawne zarówno ziem
skie jak i miejskie kształtowały się zwyż 
kowo, przedewszystkiem zaś 8 proc. miej 
skie. Obligacje w dalszym ciągu bez za
interesowania i bez obrotów. 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Wiadomości pomyślne o stanie roko

wań o pożyczkę amerykańską wpłynęły 
dodatnio na nastrój giełdowy ł już przed 
zebraniem obroty były bardziej ożywio
ne I zarówno klientela jak i kulisa chciały 
nabyć materjał po kursach poprzednich, 
oo jednak było niemożliwe, gdyż oddaw
cy ofiarowali materjał mniej więcej po 
kursach, które ukształtowały się na sa
mym zebraniu. Na gtełdzłe panował rów 

nież większy ruch, jednak i tak obrót!? 
nie dochodzą jeszcze do normy średniej, 
jaka panowała podczas ostatniej zwyżki 
wiosennej. Zagranica w dalszym ciągu 
nie interesowała się zupełnie naszemi pa
pierami. 

W grupie bankowej zyskał najwięcej 
Bank Polski, którym obroty w tym dziale 
były największe, również mocniejszy był 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, o 
którego dopytywano się. Węgiel nale
żał do papierów najpopularniejszych i 
osiągnął najznacznlejszą zwyżkę. W 
dziale metalurgicznym ożywienie dość du 
że, poważną zwyżkę osiągnął Ostrowiec 
zyskujący 6 zł., interesowano się w dal
szym ciągu Norblrnem, którego materjał 
jest ograniczony oraz spekulacyjnemi Sta 
rachowicami, zaś Lilpop przejściowo był 
bardzo, mocny pod koniec jednak zebra
nia zapanowało nieznaczne zaofiarowa
nie. 

-X>:-

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, 23 września. Transakcje 
na Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 100 
kg. fr. stacja załadowcza, w nawiasach 
fr. Warszawa. Pszenica pomorska gw. 
(51.50), żyto kongresowe 39.75 — 39.60 — 
39.50 (40.75), żyto pomorskfe gw. 39.60, 
owies poznański jednolity 35.00 — 34.75, 
rzepak pg. próby (63.00). Obrót 210 tonn 
Usposobienie nadal spokojne 

Ceny rynków łódzkich. 

. (C-S) Trwający od kilku tygodni obóz 
kondycyjny dla kandydatów na IX. Olim
piadę przy Centralnei Szkole Wojskowej* 
Gimnastyki -i-Sportu w Poznaniu zam-
• H M M M M M I 

knięty zostanie w dn. 30 b. m. Jak' wia
domo, w obozie przebywają także lekko-
atlelki Łodzi i Pabianic. 

W dniu dzisiejszym ceny artykułów 
spożywczych na rynkach kWzkJch kształ 
towały się następująco: 

Nabiał: kilogram masła osełkowego 
5.60 — 5.80 do 6 zł.: kilogram masła śm łe 
tankowego 6 1 pół do 7 zł.; jajka od 2.70 

Radioamatorzy mogą 
zapytywać speakara. 

Oryginalny pomysł. 
( Amerykańska stacja radiofoniczna W. 
R N Y: w Nowym Jorku zorganizowała 
*łużbę informacyjną, przy której trasmi-
[krje ŝ ę przez radio również 

gł°s pytającego. 
Słuchacz, pragnący uzyskać jakkąkol-

wick informację, zwraca się telefonicznie 
Po stacji, gdzie dzięki specjalnemu urządzę 
Piu zapytanie przekazuje się na mikrofon, 
pa pytanie-otrzymuje sfę natychmiast od
powiedź ze studio, poczem połączenie te-
Pęfoiliczne zostaje przerwane dla oołącze-
|Wa stacji z następującym zapytującym, 

\. ; ——: :o: 

Licytacja sprawcy 
śmierci Izadory Duncan 

Zmarła nie pozostawiła 
żadnega majątku. 

W Nicei sprzedano na licytacji samo-
lió<J. sprawce śmierci Izadory Duncan. 

Pięćdziesięciu sześciu amatorów stanę-
i-ćo,kupna, przetarg był bardzo gorący, 
cna doszła do 65,000 franków, tyle bo-
rem zapłacił za ów samochód oewk*n 

amerykański zbieracz osobl-woścl. 
Istotna wartość wynosi 25.000 fran-

Każda minuta w krainie dolarów 
przedstawia wartość 50 tysięcy dzwonków 

telefonicznych. 
W Ameryce wszystko dzieje się na 

„amerykańską" skalę: jeżeliby podsumo
wać wszystkie rozmowy telefoniczne, 
prowadzone przez obywateli Stanów Zje 
dnoczonych w ciągu jednego roku, to 
otrzymanoby „pogawędkę", która trwa
łaby 

bez przerwy... 700 lat. 
Wyliczono — wbrew amerykańskiemu 
charakterowi przysłowia „timeis money*4 

nie brak tam ludzi, rozporządzających 
wolnym czasem, — że każda minuta w 
krainie dolarów przedstawia wartość 

50.000 dzwonków telefonicznych. 
Wreszcie, na ilość 27.783.963 aparatów 
istniejących na początku 1926-go roku w 
całym świecie, posiadały Stany Zjedno
czone znakomitą większość, gdyż aż pra
wie 17 miljonów. 

Cztery ślepe kotki 
przyczyną morderstwa i samobójstwa. 

W Neapolu uderzeniem siekiery w gło 
wę zamordował 144etui chłopak służące
go swych rodziców. Szymona Torco. Zbro 
dnia ta spowodowała samobóistwo matki 
chłopca, która nie mogła przeżyć hańby, iż 
syn jej jest morderca. 

Przyczyna tragedii były 

ków. nadwyżkę zaś przeznaczono na gro
bowiec dla tancerki. 

Izadora Duncan nie pozostawiła po so
bie żadnego majątku i pogrzeb jej odbył 
się na koszt przyjaciół tancerki. 

cztery ślepe kocięta. 
które urodz»ła faworytka 144etniego zbrod 
niarza. 

Matka poleciła służącemu utopić kocię 
ta. Gdy o tern dowiedział się chłopak, — 
wpadł w rozpacz. 

Prosił, aby kotkom darowano życie, 
nie spał całą noc. lecz płacze jego 1 proś
by nie odniosły skutku. 

Służący włożył kocięta do worka i po
szedł spełn'ć rozkaz pani.' 

W chwili jednak, gdy przestąpił próg 
domu. padł ugodzony ciosem siekiery w 
głowę i w parę minut wyzionął ducha. 

— 2.80 do 2.90; za I gatunek jaj tak zwa
nych wybieranych pacono 3 zł. za men
del ; laiika skrzynkowe 2.70 do 2.80 za men 
del; Ifrtr śmietany słodkiej 2.40 do 2 i pół 
zł.; kilogram twarogu 1.40 do 1 1 pół zł.; 
kilogram sera 1.70 — 1.90 do 2 zł.; litr 
mleka 40 do 45 groszy. 

Drób: kura 5.00 — 7.00 do 8 i pół zł.; 
kurczaki 2.50 — 3.50 do 4 zł.; kaczka od 
3 i pół — 5.00 — 6.00 do 7 zł.; gęś od 8 
do 10 zł.; indyk 9 — 11 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 14 groszy; za korzec (100 kilogra
mów) ziemniaków pacono 10 i pół do 12 
zł.; krtagram cebuli 35 do 40 gr.; kilogram 
cebuli cukrowej do 50 gr. 

Ogrodowizna: klg. szczawiu 60 do 75 
gr.; klg. szpinaku do 95 gr.; pęczek mar
chwi 5 — 10 gr.; pęczek buraków 5 — 10 
gr.; pęczek cebuli 10 do 15 gr.; sałaty 
10 — 20 gr.; rzodkiewki 10 — 15 gr.; 
kig. fasoli 65 gr. — 1 zł.; klg. grochu pol
nego (strączki) 40 — 70 gr.; klg. bobru 
50 — 60 gr.; klg. dyni 25 —30 gr.; głów
ka kapusty zwykłej 10 — 25 do 40 gr.; 
główka kapusty ,włoskied 10 — 30 gr.; 
ogórki Inspektowe od 10 — 20 gr. za sztu 
kę, ogórki gruntowe do kiszenia od 1 zł. 
do 3 i pół za kopę; kalafiory od 30 do 70 
gr.; klg. pomidorów 30 — 40 gr.; pomido
ry w hurcie płacono od 3 1 pół do 4 i pół 
złotego za pud. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) jabłka 
kompotowe od 20 do 40 gr., jabłka do je
dzenia 40 — 80 — 1.00 do 1 I pół zł.: gru
szki 40 — 80 gr. — 1 zł. do 1.60; śliwki 
węgierki 35 do 40 gr.; renglody 60 do 90 , 
gr.; litr borówek 80 gr. do 1 zł. Za ko
szyczek grzybków prawdziwych (boro
wików) płacono 3 do 4 zł.: koszyczek ry
dzów 5 do 6 zł.; l i tr grzybków do jedze
nia 40 do 60 gr.; sznureczek grzybków 
suszonych 1.20 do 1 1 pół złotego. 

Ruch na rynkach doży. 



S I R . 5 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 23 września 1927 roku. Nr. » * 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
neżby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

f i W Ł O D Z I od godz. 
irK^fJ><?r^<> 10 rano 

do 23 w 

MleiskI Kinematograf Oświatowy — 
Nędznicy 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

•.Apollo" — 1) Mecz bokserski Dempsey-
Tunney. 2) Biały bohater 

..Casino" •— „Biała niewolnica" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

,.r.zarv" — W szponach szatana 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30. 

„Corso" — Śmierć bladym twarrom 
Pierwszy seans 4-ta. ostato' 0.30. 

.Dom ludowy" Gdy zgaśnie światło oczu 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pol. 

Grand - Kino — Miraż. 
Występy artystyczno-kabaretowe. 

„Imperial" - Syn marnotrawny. 
„Luna" - „Kochaj mnie, a świat będzie 

moim" 
Początek seansów: 4-t., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Dolary 
„Odeon" - Białe noce 
„Splendłd". — „Manewry cesarskie." 
„Resursa" -—Miłostki carskiego huzara 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wiece, 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

-Hrabianka na Rivierze" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzisiejsze premiera Teatru Miejskiego zapo

zna naszych bywalców premierowych z jednym 
z najudatoiejszych utworów produkcji teatralnej 
francuskiej obłegłego sezonu, — lekka komedia, 
w 4 aktach (5 obrazach) pióra najpopulamiejsze-
go dziś komedłopisarza paryskiego Ludwika Ver-
netuTa (autora „Musisz być moją", „Orzeł czy 
reszka" 1 ta.) w przekładzie Gustawa Olechow
skiego ip. t. „Panna Flute" (Mademołselle Flute). 

Rzecz grana w ubiegłym sezonie zgórą 50 ra 
zy zrtzedu na scenie Teatru Polskiego w War
szawie, da w roli tytułowej wyborną okazje P-
Stefanii Jarkowsklej do stworzenia nowej popi
sowej kreacji aktorskie1). Jednocześnie wystąpią 
w rolach większych po raz pierwszy w sezonie 
popularni I lubiani artyści naszego zespołu pp.: 
Antonina Dunajewska, Konstanty Tatarkiewicz, 
Kazimierz Szubert, Jan Mroziński. K Pabisiak. 

Z sfł nowo zaangażowanych przypomni sie pu
bliczności łódzkiej po kilkuletnie] nieobecności 
znakomita artystka charakterystyczna p. Marja 
Dąbrowska oraz wystąpią w większych rolach 
pp.: F. Korzelska, K. Lubieńska, Fr. Brodniewicz, 
J. Chodecki, J. Winawer, wreszcie ze starej gwar 
djl o. W. Ourynowicz. 

Słowem premiera dzisiejsza będzie niejako 
sprezentowaniem znacznej części komediowego 
zespołu trupy Teatru Miejskiego. 

Początek punktualnie o godz. 8 m. 30 wiecz. 

DODATKOWE WYSTĘPY JULJUSZA 
OSTERWY. 

J. Juljusz Osterwa uproszony przez dyrekcje 
wystąpi w „Księciu Niezłomnym" Jeszcze trzy 
razy, a mianowicie: w niedzielę po południu (ce
ny popularne), poniedziałek wieczorem 1 w środę 
wieczorem przyszłego tygodnia. 

TEATR POPULARNY, 
Dziś po raz ostatni w sezonie wesoła kome

dia w 3-ch aktach „Mą* z grzeczności". 
Jutro premiera „Teścia", śwdetnej krotochwUi 

pełnej zabawnych scen I sytuacyj, na tle wybo
rów do rady miejskiej. W głównej rołi kandydata 
na radcę I burmistrza wystąpi Marian Bielecki. 
Reżyseria R. Urbańskiego. Początek przedsta
wień o godz. 8.20 wieczorem, koniec 10.30 wlecz. 

W sobotę 1 niedzielę kasa w teatrze czynna 
od 10 rano do 10 wieczór bez przerwy. Dla wy
gody naszej publiczności otwartą została od dnia 
wczorajszego druga kasa Teatru Popularnego na 
Placu Kościelnym Nr. 4 w kwiaciarni B-cf Dym-
kowsklch, czynna codziennie od godz. 1 po poł. 

Jutro o godz. 4 po poł. przedstawienie po ce
nach najniższych. 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY SZKOL
NEJ. 

W nadchodzącą środę, 28 b. m., o godz. 4-eJ 
po południu, odbędzie się przedstawienie dla mlo 
dzieży, na którem dany będzie „Królewski Jedy
nak" L. Rydla po cenach najniższych (1 zł. do 40 
groszy). 

Premjer litewski Waldemaras (po lewej 
stronie) w towarzystwie włoskiego pod
sekretarza stanu Grandiego po podpi
saniu włosko-litewskiego układu arbitra

żowego. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Jutro i w niedzielę ukaże się na drugiej sce

nie Teatru Popularnego w sali Geyera, świetna 
sztuka obyczajowa w 4-ch aktach „Popychadło" 
z Bronowską w roli tytułowej. Pozostałe obsady 
tworzą: pp. Biskupska,.Zastrzeżyfiska, Norwłdó-
wna, Dęblcz, Szafrański, Puchalski, Jarszewski, 
Gałecki, Tartakowtcz i Inni. Reżyserja St. Debi-
cza. Kasa czynna w sobotę od 5 po poł. W nie
dzielę od 11 rano do 1 1 od 2 do 9 wieczorem. 

12 Sil 01. 
Eksperyment profes. francuskiego. 

Pewien profesor francuski zapragnął 
zbadać, Me pożywienia 

może zjeść dziennie kret. 
W tym cehi w skrzynce, napełnionej zie
mią nieco wiilgotną, umieszczono kreta, 
ważącego 77,5 gr. i poczęto go karmić wy 
łącznie robakami ziemnemi. W przeciągu 
dn) dwudziestu kret zjadł 

997,5 gr. robaków 
waga jego zwiększyła się o 8 gr. Dzien
nie zatem wypada 90 gramów, kret wiec 
zjada więcej pożywienia, anfżeli wynosi 
jego waga. 

Czerwona armja jest przeważnie źle wyekwipowana. Natormast w Moskw!* 
bolszewicy starają się oto, aby zaimponować przyjezdnym dobrym ekwipun
kiem żołnierzy. Na ilustracji widzimy oddział czerwonej kawalerii w Moskwie. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 23-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, ko

munikat lofcniczo-meteorologiczny, komunikaty P. 
A. T., nad program; 15.00 Komunikat meteorolo
giczny i gospodarczy; 15.20 Przerwa; 16.45 Ko
munikat HATCERSKI; 17.00 Odczyt p. t. „Twórcy 
odrodzenia współczesnej Italjt" I I I . Garibaldi, wy 
głosi prof. Wł. Dzwonkowsiki; 17.25 Odczyt p. t 
..Karalcl polscy na ziemiach wschodnich" wygłosi 
p. Eugenhisz Schummer; 17.50 Nad program, ko
munikaty; 18.00 Koncert popołudniowy. Wyko
nawcy: Gabriela Jabłońska (skrz.), Mar Ja Roń-
ska (śpiew) I prof. Jerzy Lefeld (akomp.); 19 00 
Komunikaty P. A. T.; 19.15 Rozmaitości, wypowie 
p. Lawmskl; 19.35 Odczyt p. t. „Sport strzelec

ki, strzelanie małokalibrowe" (Dział „Sport I 
chowanie fizyczne"), wygłosi p. red. J. Szysz^0" 
Bohusz; 20.00 Komunikat rolniczy; 20.15 Przerw* 
20.30 Koncert wieczorny. Wykonawcy: Stanisła
wa Argasińska (śpiew), Helena Kahn-Casella (*" 
kompanjament), Włodzimierz Kaczmar (śpię*)' 
Kazimierz Wiłkomirski (wloloncz.) I Marja Wił
komirska (akomp.); 22.00 Komunikaty policji, sy
gnał czasu, komunikat lobntezo-meteoroJoglcziO'' 
komunikaty P. A. T., nad program. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epsztajnft 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewski^0 

(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Ce
gielniana 12), Gorfeina (Wschodnia 54). 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15). W 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentyityczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294 , tel, 2 2 8 9 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyat 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy [mo
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. ;-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

2 pokoje z kuchnią 

Dr. med. Dr. GABINET 

PRYBULSU1 Ml IIIIW 
. . Południowa 23 Tlil i 

poszukuję. 
O f e r t y proszę, składać* w a d m i 

n is t rac j i p isma pod „R. R." 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p lc iowe. 
(Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Dr . m e d . 

S. Lewkowicz 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska U 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r -
n y ch, w e n e 
rycznych i nio-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 

1 od 5—8 wiecz. 

Dr . 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. - • 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . słońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

nk n s z e r k a P lp l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa
że Piotrkowska 132 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowanie >(' 
bów. 

Z Ę B Y sztuczne »» 
podniebieniu i h*< 
podniebienia. K 0' 
rony złote i platY' 
nowe. Mostki zło'* 

Sp ła ty 
częściowe. 

Stenografji biuro
we), parłam*"' 

tarnej (lektura) w?" 
cza listownie, sZtD" 
ko, najdoskonalsi: 

Instytut Stenogr** 
'iezny — Warmia"" 
Krucza 26 2«d»i' 
cie prospektów.^ 

Obuwie trwałe bl'" 
Uzna, manufaktu

ra swetry danuk'* 
palta na raty tan'" 
„Kredyt" ul. Nawr°' 
nr. 15 I p. 

W SALACH 
GRAND-KINA 

TEATR REWJI S 

MIRAŻ 
Pożegnalny program obecnego ze
społu! Od piątku d. 23 do 30 wrz. wł. 

wystawiona będzie rewja pióra 
Edwarda REJA 

IP" I I 
poświęcona 

Początek przedstawień o g. 6, 8 1 10, w niedzielę o 4, 6, 8 
niefrasobliwej wesołości. 

Pierwsze przestawienie przy cenach 

W PROGRAMIE: 
„ O S T A T N I E 2 Z Ł . " skecz w 1 odsłonie, bom-

ba śmiechu. 
„ U W R Ó Ż K I " niesamowita scenka charaktery
styczna (nieustanny śmiech) ndz. pp. Żwirskie) i Reja. 
„ C Z Ł O W I E K T O Z W I E R Z Ę " wokalna insce
nizacja z udz. „Osła", kozła i świni w postaciach 

ludzkich. 
O L A Ż A R S K A piosenki wosołe i pikantne 
D U E T Ż W I R S K I C H odtworzą scenkę p. i : 

„ W S P Ó L N A Ż O N A " . 
zniżonych, Wszelkie passe-partout prócz urzędowych 

E D W A R D REJ wypowie tragikomiczna. # 
cytaeje p. t. „SKROMNY EDZIO". 

IRENA K A R S K A znakomita śpiewać*** 
w swoim oryginalnym repertuarze. 

D U E T M E L E R W I L tańce ekscentryeto'' 
J Ó Z E F M A N O L I słynny imltator. 
? 4 GIRLS 4 ? 

Anons! Anons! 
ślepy nowozaangażowanago zespołu plef* 

szorzędnych sił kabaretowych. ^« 
•Kierownik art.-lit. EDWARD R»* 

prasowych ważne tylko na pierwszy seans 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . « a . a 
J4a prowincji . — — 
Zagranicą . — — — <M 

Ml . f t f j i t t* l ..Karier Uiiki" łaczM ił 7.n 
Odnszeai* sta domu 40 gr. 

2.60 
2.20 
3-30 
4V30 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 tamy) 
Z . tekstem 25 . . . . _ . 4 . 
Nekrologi - . . » . « . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 S . . . . „ . 4 . 
Zwyczajne 6 „ _ . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. sa wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
I sŁ dłn bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go t 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamlelscowych, chociażby posiadał*' 
eych filje w Łodzi. * central, gdzie indzłel o 50 pro*" 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t eSsł 

essninistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium a*»' 
Są aa bezpłatne. 

Rękopisów zarówno otytych lak i odrzuconych 
e)a oie iwrici. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W V D _ Jan SRMINTZLAEWTE%L 

Odbito w drukarzu Tow. Dnikarsko-Wydawnica«4o „Kurier Łódzki" 
tał. Zawadzka N Ł 1* 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 

Nr. 225. 

znacznie 
Znamiem 

Wiedeńska 
nosi: Stosunki 
strją a Polską 

bai 
Sfery kupiecki! 
fcn;cze w Polsc 

• zwiększyła si 
skiego 

dla r<>\ 
' Rozwój ekspor 

gdyby is'tnieg'ą< 
w Polsce zośti 
wyraża nadzle 
znacznej popr< 

•jaka ostatnio f 
Waniach rad i 
portowego wit; 

Osławi 
padt z 

Śmierć 
o 

(ODBRŁ 

Warszawa. 
na ulicy Karo] 

i człowieka. Mc 
korzystają z ci 
bity jest 
osławiony ban 
s H brat zabU 
z policją króla 
skiego. 

Hipolit pad 
rachunków luł 

Zabity osie 

Nieus 

psują A 
(Od w 

Londyn, 24 
już od kilku d 

pa 
W Londynie 
się na mokryn 

k 
przyczem 30 ( 

Zdoby 

p. M 
ul. \ 

1 


